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N ie daleko od Szczuczar'Za leży, 
wśród lasów i mokradeł -
spowJta w biały całun - wie-

cznie zamglona wioska, gdzie zacho­
wał się do dziś zamierzchły obyczaj. 
Białe Rosnówko skrywa się, niby 

c;iarcie siedlisko, w zasnutym gęstą 
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mgłą, moroszkowym jarze nad grzą­
skim brzegiem Jeziora Zamieć. Rok­
rocznie o zaduszkowym zmierzchu, 
gdy bagno poczyna dymić niby koń­
skie chrapy i na pustaci wśród mo­
czarów rozlega się beczenie czarno-

, sierstnego .barana, · przywołującego 
na cmentarz śmiertelnie wylęknio­
ne owce z okolicznych owczarni, 
skuleni wieśniacy wypf(dzają biało­
rune zwierzęta z obórek i gnają na 
stary żalnik, by pokrył je czarny 
tryk, który wychodzi tego dnia z 
zapadniętego grobu pod spróchnia­
łym dE}bem. Miejsce to - strat-0wa-
111e kopytami i racicz,kami przerażo­
nej trwdki, oklęte priez skrzydli­
chę - zwą Baranią Mogiłą. 

Niegdyś pogrzebano tu - zamiast 
ciała proboszcza - zarżn.iętego po 
kryjomu barana, którego przekupio­
ny wikary, chciwy człeczyna zes11pe­
cony w-0lem, przyodział w czarną 
proboszczową sutannę i zagwoździł 
w dębowej trumnie. Nie bacząc, że 
popełnia śmiertelny grzech i skazuje 
swą lichą duszę na wieczne potę-
1pienie, zmówił nad grobem pogrze­
banego tryka grzesz.ny pacier~. Bluź-
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. nierca tak dobrze odegrał pogrążo­
nego w żałobie, że \\·ieśniacy szcze­
rr.ze Q<Płakiwali swego dusz.pasterza. 
Tylk-0 nikczemny wikary o lisim 
spojrzeniu, rzekomy · nieboszczyk i 
urodziwa niby polne niebo o świta­
niu, niebieskooka córka bednarza, 
która przywiódłszy proboszcza do 
straszliwego grzechu~ namówiła o­
szalałego z miłości księdza ·do 
wspólnej ucieczki na kraniec świa­
ta. -gdzie zbiegowie spodzie\vali się 
znaleźć swe kłusownicze szczęście -
wiedzieli o baranim pochówku. Te­
raz, gdy prostoduszni wieśniacy mod­
lili się o zba\vienie duszy zmarłego 
probosZ<!za, a wikarzyna liczył sre­
brne monety, szpakowaty ksiądz i 
przetowłosa Elżbieta rozkosżo-wali 
się każdą eh wilą, tak jakby ·pr ze­
czuwali 'karzący grom, który nieba­
wem miał zwęglić na p()p iół złączo­
ne w występnym uścisku. grzeszne 
ciała ko-chanków ... 

Minął ledwie rok od baraniego 
pogrzebu, gdy o zaduszkowym 
zmierz-chu dobył<> się z mogiły pod 
zmurszałym dębem jeżące runo ow­
cze i gospodarskie -czupryny - po­
śmiertne beczenie czarnosierslnego 
tryka. Strwożone w obórkach owie­
czki poczęły tłuc kopytkami i ra-

· Ciczkami o klepisko, szarpać się z 
uwięzi i targ~ć konopne wędzidła 
- aż pozrywały sit:: ze sznurów, po­
uwaln:iały z pęt i pastronków. i wy­
dostały na zewnątrz. Na dworze 
zbiły się w ścisłą gromadę i - po­
bekując - ruszyły za głosem do­
chodzącym z cmentarza . 

W gęstej mgle trzódka wygląda­
ła niezwykle malowniczo. Urzeczony 
widokiem stada, ginącego w roso­
chatej mgle, syn organisty Wzdręgi 
namalował baśniowy obraz, przed­
stawiający stado owiec wędrujące 
na cmentarz, spowite w białor.uny 
całun. Staire malowidło wisi do dziś 
w bocznej nawie kościółka w Bia- · 
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W noworocznym darze - wszystllo 
·po - raz pierwszy, dotąd nie pubH­
kowane, stworzone specjalnie dla 
naszych czytelników - zapierająca 
dech opowiadania I szokujące f7• · 
sunk·I. Zanim przeczytasz wei na 
spok6JI 

-
KONKURSIE 

Entropia! EntrC>pia to jest lo­
gctrytm z prawdopodobieństwa 
„. Och, jak mi szumi w gło-

wie. - Profesor Leski odłożył dłu­
gopis. - Dosyć tych cholernych 
liczb, ciągów, całek, różniczek. Do­
syć na dziś, na jutro, na tydzień, na 

z : 
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m1es1ąc ... Ach, ta skleroza, przeciei 
ja już od trzech dni jestem na ur­
lopie, powinienem gdzieś wyjecha~ 
i w ogóle. Dokąd jechać? Choćby w 
góry liczyć barany. · 

Stało się tedy, że już następnego 
dnia prof. L eski wylądował wysoko­
w górach. Minął Dolinę Chochołow­
ską i parł jeszcze wyżej, ku Dolinie 
Jarząbczej. Byle jak najdalej od lu­
dzi. Tu, w Ta.trach Zachodnich, spo­
ty ka się bardzo mało turystów. Nie­
co poniżej Jarząbczego Wierchu na­
potkał góralski szałas, kilkadziesiąt 

LITERACKIM 

owiec, owczarka uczleku po pa•" 1 
właściciela gazdostwa, Jonka Walka 
z Końca. 

- Pochwalony! Przyjmiecie mnie 
na letnika? 

- Niegze ta bedzie. Ludzi tu nie 
uwidzic.ie, panie, jeno mnie a moje 
stryśki, co sie pasom na hali. A wy. 
panie, coście za jeden? Ziemie mo­
cie? . 

- Jestem profesorem matematy­
łd Ziemi nie mam. 
· - Toście, panie, parobek, jak tie­

mi ni mocie. Profes6r? Ba, tyx pik­
nie. Kozdy robi, co moze, zeby nie 
kra-ść. 

Minęło parę dni. płuca ucz.oneg-0 
znakomicie się dotleniły, serce za­
częło mocniej i równiej pikać. A 
profesor, jak to profesor, ledw ie 
.trochę odsapnął, już zaczął coś tam 
liczyć, mnożyć, układać w ci~gi. 

- Baco! 
- Mozecie mi mówić baco, cho~ 

teroz sie mówi po ślachecku: kie­
rownik zespQłu wypasowego owiec. 
Ceguj fcecie? 

- Macie tu może encyklopedię? 
- Ni morn. A co byście, panie, 

fcieli wiedzieć? Jo duzo wiem, to 
wos po krześcijańsku podratujem. 

- E, nie dacie racly. Potrzebuję 
coś z cybernetyki. 

- Ni morn zodn ej cygarmetrykii, 3o 
fcijke pipce. Ale, ale, patrzcie sie 
ino, .o te cygarmetryke juz mnie sie 
pytały jakiesik spodkowian7. 

- Co za spodkowiany? 
- No te. co łońskiego roku przy-

leciały ~u kajsi z nieba na takiem 
spodecku. Musieliście o tym cytać, 
bo gazety pisały, że nad Polskom 
jakisik spodek lotoł. Staneni bań na 
przełącce między Jarząbczym Wier­
chem a Kończystym Wierchem, na 
samej granicy. Potem zaś tu przyśli 
i pytali mnie o te cygarmetryke. 
Było ich dwóch. Nosompierw jo nie 
nie rozumioł, bo cosik tak warceli. 
jak mój owcarek Zabij abo jakby 
owce dzwonki zbyrcały. Jo tam z ni­
mi nie chcioł gadać, bo dudków ni 
mieli, to cóz bedzies z takim ukwa· 
lowoł?! 

- Co też mówicie? Przeciet bo 
bajka! 

- Bajta, nie bajto. Tak było, to 
i prawda. Powarceli, powarceli, a 
potem rzucili na mnie sieć i me 
związali. Silne som te spodkowiany, 
nie powiem, nie powiem! Potem mi 
przywiązali takom rurecke do gło­
wy, a drugi koniec rurki jeden spod­
kowian prziłozył sobie do gardła. 
Nawet mnie to zdzi\\'iło, bo wtedy 
zaconem rozumieć ich zbyrcenie, a 
oni do mnie mówili juz po góralsku. 
No i wtedy sie mnie pytali, cy znom 
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W następnym numerze: „Amok". czyli o katowanych (bezkarnie) żonach: „Pan ny sznurem .. /' o sza11,sach na wojskowi 
mundur, „Badylarzem być!11 

- o kochankach fortuny, „Kto ci kazał kraść" - o dziejach łomżyńskiej szajki, „Huu znad Perf 
mowej Rzeki" - powiew egzotyki. 

„Zdarzenia" ustąpiły tym razem miejsca łomżyńskiej księdze o­
sobliwości - demograficznych, gospodarczych, kulturalnych. A 
wszystko pod hasłem - naj„. Choć staraliśmy się, by wyłowić 
wszystkie ciekawostki przecież mogliśmy jakiś fakt przeoczyć lub 
dane zaniżyć. -Prosimy więc czytających o uzupełnienie i ewentu­
alne poprawkJ. Autorów najbardziej oryg·inalnych sygnałów na­
grodzimy książkami. 

A NAJMNIEJSZĄ ilość chętnych 
do zawarcia związku małżeńskiego 
łomżyński USC odnotował w grud­
niu - tylko 30. I powiedzieć. że 
jeszcze nie tak dawno grudzień był 
jednym z najpopularniejszych „ślub­
nych" miesięcy. 

A NAJBARDZIEJ niebezpiecznym 
skrzyżowaniem w Łomży jest zjazd 
z ul. Swierczewskiego na ·osiedle 
Jantar , przy popularnym „blas1aku". 
Zdai:zyło się tam w ciągu roku 9 
wypadków drogowych. Zginęły w · 
nieb 2 osoby, a 7 zostało rannych; 

Najradośniejszy pryszcz architektoniczny (wg opinii Architekta 
Wojewódzkiego) Fot. GABOR t.URINCZY 

A NAJMŁODSZA para, która sta­
nęła na ślubnym kobiercu w łom­
żyńskim Urzędzie Stanu Cywilnego, 
liczyła w sumie 35 lat. Ona - 16 
i kilka miesięcy. plus zezwolenie z 
sądu; on - 19. Podziwialiśmy NAJ­
STARSZĄ parę, która wstąpiła w 
związek małżeński: Panna Młoda li­
czy 78 wiosen, Pan Młody - 77. 
Najżywotniejszej parze życzymy do­
czekania. srebrnego wesela. 

A NAJWIĘKSZĄ ilość zgłoszeń 
noworodków notuje Urząd Stanu 
Cywilnego w Łomży. NAJPOPU­
LARNIEJSZYMI w tym roku imio­
nami były: Anna, Marta, Małgo­
rzata, a wśród chłopców: Tomasz. 
Jacek i Grzegorz. Najmniejsze powo­
dzenie miały: Urszula, Emilia, Mar­
tyna, Patrycja. Bartosz, Damian, Ce­
zary, Kamil. 

A NAJTĘŻSZY noworodek. któ­
ry urodził się w kolejnym kryzyso­
wym roku w Zespolonym Woje­
wódzkim Szpitalu, ważył S. kg· i 50 
dkg. NAJMNIEJSZE dziecię urodzo­
ne w 1982 r. liczyło sobie l kg. N A.J -
MNIEJSZY wśród najmniejszych u ­
rodził · się w 1979 roku i ważył 730 
gramów: 

A N AJ WIĘCEJ dzieci uczy się w 
Łomżyńskiej szkole nr 1 na osiedlu 
Południe. W pięciu oddziałach pobie­
ra naukę 1050 uczniów. Po „jedyn­
ce" NAJWIĘCEJ dzieci .u<;zęszcza do 
szkoły nr 3 i 4 w Łomży. NAJLI­
CZEBNIEJSZE szkoły w terenie to 
„trójka" i „czwórka" w Zambrowie 
i „czwórka" w Grajewie.. NAJ­
MNIEJ uczniów uczęszcza do wiej_ 
skicb punktów szkolnych. 25 dzieci 
- to dolna granica uregulowana za­
rządzeniem Ministers twa Oświaty i 
Wychowania, na którego podstawie 
może powstać taka mini-szkoła. 

A NAJRZADZIEJ wykonywanym 
rzemiosłem w województwie jest 
b ednarstwo, kołodziejstwo i kowal­
stwo. Choć kuźni w terenie nie bra­
kuje, to kowale bardziej zbliżyli się 
w wykonywaniu swego rzemiosła do 
ślusarzy; podkuć konia to już nie­
wielu potrafi! Najwięcej rzemieślni­
ków łomżyńskich to muta.rze, mała. 
rze, instalatorzy sanitarni i posadz­
karze. Zawody budowlane stanowią 
60-70 proc. ogółu wykonywanych 
rzemiosł. W całym województwie 
jest jeden artysta-rzemieślnik. 

• NAJCZĘSCIEJ mieszkańcy wo­
jewództwa lec·tą choroby s<.>rco­
-płucne. Specyfiką. łomżyńską je•t 
,,se; ce rolnika" Takim mianem o­
kreśla ię choroby zawodowe miesz­
kańców wsi. 
rozbito 6 pojazdów samochodowych. 
Najczęstsza prz:rczyna nagłe 
wtargniecie na jezdnię przez osoby 
piesze. Ponadto w miejscu tym zda­
rzyło się w ciągu roku 5 kolizji dro­
gowych, w których uszkodzono 7 
samochodów. 

A N AJ DŁUŻSZĄ ulicą w Łomży 
j est ul. Sikorskiego (ponad 400 nu ­
merów). N AJKROTSZĄ ul. 
Szczęśliwa (3 budynki)-

A NAJDZIWNIEJSZYM znakiem 
drogowym. jaki udało nam się wy­
szukać - to tablica informacyjna z 
napisem „Łomża", oddzielają.ca o­
siedle Południe od reszty miasta. A 
przecie;; bez osiedla Łomża nie mia­
łaby 45 tys. mieszkańców. 

6. w zakładach przemysłowych woje . 
wództwa łomżyńskiego pracuje około 
14 100 osób NAJWIĘKSZE ZAKŁADY to: 
ŁZPB „Narew". zatrudniające około 2850 
praco\.\ników, Zambrowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. Rewoluc.ii 
P::ździernikowej - około 2800, Przedsię­
biorstwo Przemysłu Spożywczego - pra­
wie uoo pracowników, Zal5łady Płyt 
Wiórowych w Grajewie - około 1000. 
NAJWIĘKSZE skupiska przemysłowe: 
Łomża, Zambrów I Grajewo (w zakła­
dach tvch miast pracuje łącznie ponad 
10 tys. osób). 

A NAJSTARSZY zakład w l..omży: Fa­
bryka Ąparatury i Ur~dzeń Komunal-

. nycb .,Pdwogaz". Powstała zaraz. po 
pierwszej wojnie światowej na bazie fa . 
bryki maszyn i urządz~ń rolniczych Or­
łowskiego. Już w 1919 r. utworzono w 
niej pierwszą komórkę klasowych związ­
ków zawodowych, którą kierował uczest­
nik Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
Józef Remiszewski. 

A Do NAJSTARSZYCH w Grajewie fa­
bryk nale,żą Zakłady Przemysłu Pasman­
teryjnego ,,Pasmanta". PowstaJy w 1890 
roku. z ręcznych krosien z~szły wtedy 
pierwsze parciane pasy transmisyjne. 

A Najdłuższy tasiemiec roku? To 180 
mln met rów gumy, sznurów harcerskich 
taśm lamówkowych, ozdobnych itp. wy. 
ciąganych co roku z Grajewskich Zakła­
dów Przemysłu Pasmanteryjnego „Pas­
manta". 
· A NAJWIĘCEJ wzrosła sprzedaż w 
Spółdzielni Pracy „Przyszłość'' w Wyso­
kiem Mazowieckiem - od listopada 1981 
roku o 10691 mln złotych (72 razy). N AJ­
Gl..ĘBSZY spadek odnotowano w produk­
cji przemysłowych mieszanek paszowych. 
w stosunku do ubiegłego roku o 64139 
ton tj. o 45,9 proc. Pr.odukcja win owo. 
t:owych i owocowo-ziołowych obniżyła się 
o 35,4 proc. 

___________________________ .._ ________ _. ____________________________ __ 

Najdalej za dwa tygodnie r~zpoczynamy druk niekoń­
czącej się serii opowiadań z ~aszego kon!cursu . i tłumaczeń 
nieznanych tekstów obcojęzycznych. W każdym numerze 
jedno opowiadanie i jed·n~ grafika NIESAMOWITA lub 
SENSACYJNA. 

• 

A NAJWIĘCEJ godzin nadliczbowych 
poza ruchem ciągłym przypadło na 1 ro­
botnika grupy przemysłowej i rozwojo­
wej w Zakładzie Przetwórstwa Owocowo­
-Warzywnego w Wysol)iem Maz. - 141,2; 
w Zakładach Płyt Wiórowych w Graje. 
wie - 88,2 godz. 

A NAJBARDZIEJ niekorzystne relacje 
zatrudnienia i wydajności pracy wystą­
piły w Łomżyńskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym. Produkcja podstawowa w 
ciągu 11 miesięcy obniżyła się o 7,7 proc. 
przy zwiększonym zatrudnieniu o 23 o­
spby. 

A NAJWIĘKSZE wskaźniki dynamilti 
produkcji podstawowej osiągnęły : Woje. 
wódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Komunalnego w l..omiy - 297,2 proc., 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunal­
nego w Grajewie - 192,1 proc. Rejono­
we Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Gra. 
je\\ie - 187 proc. 

A NAJWIĘKSZE nakłady poszły 
w tym roku na gospodarkę mieszka­
niową oraz niematerialne usługi ko­
munalne (37,5 proc. ogóln ych nakła­
dów), rolnictwo - 30,2 proc. NAJ­
MNIEJ pienjędzy zainwestowano w 
t r anspor t samochodowy, oświatę i 
wychowanie: przemysł clektro.maszy­
nowy, h a ndel. 

A 2,5 mln kilometrów przejechał 
kierowca PKS Stanisław Zalewsk i. 
On t eż leg itymuje się NAJDŁUŻ­
SZYM stażem. 

& NAJODLEGLEJSZĄ m1eJSCo­
wością, do której tr ansportował y to­
wary samochody łomżyńskiego PICS-u 
jest Zgorzelec - 665 km, to również 
NAJDROŻSZA trasa. 

A. NAJWIĘKSZE przeciążenie li­
nii komunikacyjnej występuje na 
trasie Kolno-Łom.ża. 

A N AJDLU ŻEJ stała w kolejce 
(po buty) pewna mieszkanka Łoru­
ży: od godz. 16.00 w niedzielę d" 
godz. 17.00 w poniedziałek. A le bu­
ty dostała. 

A N AJ STARSZĄ budowlą. która 
dotrw,; ła do naszych czasów, jest 
kościół w Wiźnie (zbudowany praw­
dopodobnie ok. 1500 r.). Nieco młod­
szą metrykę ma katedra łomżyńska. 
J e j prezbiterium powstało w 1504 r . 
Za NAJBARDZIEJ wartościowy u­
waża się zesp ój u r banistyczny w 
Szczuczynie (1689 r.), wot a na Wik­
torię Wiedeńską. Za NAJBARDZIEJ 
interesujące - epitafia renesanso­
we· i sklep:enie kryształowe w ka­
tedrze łomżyńskiej. 

A NAJBARDZIEJ udaną impre­
zą tegoroczną, organizowaną pr t ez 
Wojewódzki Dom Kultury, by ł kon­
cert Chóru Kurczewskiego. Spotka­
ły się na niej trzy pokolenia Łom­
żan. 

/ A NAJCHĘTNIEJ mieszkańcy wsi 
czytają Sienkiewicza. Najczęście.i w 
czyta n iu znajdują się „Krzyżac;'\'·". 
„Potop", „W pustyni i w puszczy". 

A NAJBARDZIEJ rozczytanymi 
gmina mi (licząc na 100 mieszkań­
ców) są Rajgród i Nowogród. 

A NAJMNIEJSZA powierzchnia 
sklepowa na jednostkę masy towa­
rowej przypada na handel ksią?.ka­
mi. Całe szczęście, że mimo kryzy­
su jest to towar chodliwy. Poszła 
jak woda nawet NAJDROŻSZA w 
minionym r oku książka „~tłas 
ryb morsk ich" w cenie 4000 złotych. 
NAJGRUBSZĄ książką była ,,Encyk­
lopedia powszechna" PWN. NAJ­
WIĘKSZE rozmiary miał album 
malarstwa Kossaka. NAJMNIEJ (6 
egzemplarzy) Łomżyński Dom Książ-

. ki, otrt)' mał z 30-tysięcznego nakła­
du książki „Zrób mi to mamo'' 
(dzianina dla małych dzieci), wyda ­
ne przez „Wartę". NAJSTARSZE 
książki, znajdujące się na półkach 
księgarni, pochodzą z 1952 roku. 

A NAJBARDZIEJ rozdyskutowa­
ną sesją Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej okazała się debata pośWięco­
na kulturze. Kulturę mamy t a k 
wspaniałą, że nie było o czym dys­
kutować. 

A NAJWIĘKSZYM szlagierem 
roku wszystkich dyskotek były „Ka­
czuchy". Nam NAJBARDZIEJ podo­
bał się t en taniec w wykonaniu pew­
n e j pani (w biodrach 120 cm). Było 
to na weselu narzeczeństwa z naj­
dłuższym stażem (15 lat). 

A NAJDŁUŻSZE tango (kil 
nocnych godzin) można wysłuchać l 
mieszkaniu przy ul. Wojska Polski~ 
go 31/26, przykładając lewe ucho d 
prawej ściany· 

A NAJWIĘKSZY śmietnik w NAJ° 
PIĘKNIEJ~LYM m1eJscu znajduj 
się przy ul. Woziwodzkiej w Łomż) 

A Do miana NAJODWAŻNIEJ 
SZEGO arbitra piłkarskiego preten 
duje Piotr Ska.wski. Podczas pucha 
rowego pojedynku Wissy Szczuczy1 
z ŁKS-em Łomża aż pięć razy się 
gał po kolorowe kartoniki. z kt~ 
rych trzy - dwa· czerwone i jcde 
żółty - wręczył piłkarzom gospoda 
rzy. 

A NAJWYŻEJ notowaną dyscyi 
liną sportową w województwie łon: 
żyńskim jest niewątpliwie tenis st1 
łowy. Reptczent antki ŁKS-u przt 
wodzą w trzeciej grupie Il ligi 1 
mają duże szanse na awans do ck\ 
tra.klasy. 

A NAJWIĘCEJ medali dla wojt. 
wództwa łomżyńskiego podczas 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młc. 
dzieży zdobyły kajakarki Łomżyń 
skiego Towarzystwa Wiośfarskieg1 
Osada K-4 na dystansie 1000 mel 
rów wywalczyła złoto, a w konkt 
rencj i K-2 dziewczęta zdobyły br~ 

A. NAJDŁUŻSZĄ granicę ma wo 
jewództwo łomżyńskie z białostor 
kim 186 km, najkrótszą - 1 

siedleckim (39 km). NAJDALEJ n 
północ wysuniętą gminą jest R a. 
gród, na południe - Perlejewo. n 
zachód - Turośl, na wschód - So 
koły. NAJWIĘK~ZĄ powie rz<'bn' 
ma gmina Goniądz - 37 230 h~ 
Trzcia nne - 33 353 ba. NAJWIĘC~ 
sołectw znajduje się w gminie Zatli 
brów - 69 i Jedwabnem - 57. 

• 
wieśc~ g111inne 

SZCZUCZYN. NAJWIEKSZĄ \'VSią 
gminie jest Niećkowo. W 72 gos '1oda 
stwach mieszka 337 ludzi. N AJ'.\llNIEJSZt 
są Koniecki Małe z 7 gospodarstwami 
42 mieszkańcami. A NAJSTARS~ 
mieszkanka Szczu czyna Stefania Witko{ 
ska ukończvła 100 Lat życia. NAJS'fAI 
SZY mieszkaniec gminy, Kazimierz Krz 
~anowski ze wsi Dołęgi orzeżył 82 lat 
A NAJDŁUŻSZ"VM stażem małżeńsl< 
legitymują si ~ Czesława i Franciszek P 
niatowscy, W związku małżeńskim pr2 
żyli pół wieku. A NAJDł.UŻFJ urz 
sołtysa wsi sprawują St imisław Kułako 
ski z Mazewa i Henryk Chmielewski 
Niedźwiaclnej . Sołtysami są od 18 lat. 
, AJWIĘKS?:E gosnodarstwo rolne pos· 

I 
eta Fugeniusz Biedrzyc••i ze wsi Kur 
Zajmuie ono w sumie 45, 15 hektarów 
'.'l'AJWIĘKS"ZYM hodowcą trzody chle 
nej jest Czesław Jastrzębski z B~ć 
wa. Stado liczy 16J szt uk. • NAJW 
CEJ zboża z tegorocznych plonów 
starczvł na punkt skupu P iofr Ch 
nowski z Lipnikt1 . S11rzedał on państ1 
8,5 tony. A NAJWIĘKSZA rtostawa 1J 
tów gumowych zdarzyła się w maju uh 
Gmina otrzymała wtedy 75 par gum 
JtÓW. 

Pil\TNICA. NAJWIĘKSZĄ wsią 
gminie ,jest Droz~owo, liczy 180 gos 
darstw i 754 mieszkańców. NAJMNI 
SZĄ jest Wiktor?yn z 28 mieszkańcat. 
A NA.JSTl\RSZA mieszkanka gminy 
na Grabowska z Trt1s:r.ek skończyła 
lata. A~AJDLUŻEJ. bo 61 lat w zwia 
ku m:i łżeńskim nrzeżyli Józefa i Sta 
sław Barszc:r.owie z Kossak. A N.<\ 
WIĘKSZE ~osoodarstwo rolne w gmi 
~1osiada Mieczy i-:law Szymański z Krze 
Starego. Za 'mu je ono obszar prawie 
hektarów. A NAJWIĘCEJ cingnik 
soośród wszystkich wsi w gminie vosi 
dają rolnicy z Kal inowa (33 maszynv). 
NAJWIĘCEJ samochodóV\ jest w Pi. 
niry Włościańskiej (87) . A NAJDI U7 
budowanym obiektem w gminie jest 
rodek zdrowia. Budowę rozpocz~to 

l978 roku. 

STAWISKI. NAJWIĘKSZA wieś w g 
nie D:r.ieżbia liczy 11 2 gosnodarstwa i 
mieszkań „ów w naimniejszych, żel 
kach, ;est 6 gospod C1 rstw i 37 mieszk 
ców. A NAJWIĘKSZE gosuodarsl wo 
gminie posia<ia Stanisław Filiokowski 
Karwowa (48,67 ha). A NAJDLU7.EJ, 
od 25 lat. sołtysem jest Aclam Wróble 
ski z Dzieżbi. A NAJWIĘKSZE sta 
krów posiada Stanisław Karwowski z 
borowa Grabówek. NAJWIĘKSZA b 
dowlę t rzody chlewnej Tadeusz Smiaro 
ski z Grzymek (116 sztuk). A NAJWIĘC 
ciągników jest we wsi Sokoły. Roln 
posiadają 35 maszyn. 

WĄSOSZ. Największą wsią (poza 
soszem) jest Lawslc, ze 124 ~ospodarst\ 
mi. NAJMNIEaSZĄ - Biebrzycly z 
zagrndami. A NAJDŁUŻEJ sołtysem J 
Eugeniusz Karv.owsk: z Kędz•oro\\·a ( 
18 lat). NAJWIĘKSZE gospodarstwo r 
ne (47,10 ha) posiarla Józef Swiderski 
Bagienic. A NAJWIĘCEJ ciągników J 
w Wąsoszu i .żebrach (W każC!ej wsi 
27). A NAJWIĘCEJ samochodów oso 
\\lych zarejestrowanych jest 'w Wąso­
(46). A NAJDŁUŻEJ '" gminie trwa t 
dowa przedszltola, od 1978 rolrn . 
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protok61- protok61 
jury konkursu literackiego iury konkur-u· plastycznego 

niesamowitOśC ·i sensaci 
Powołane przez organizatora konkursu - redakcję łomżyńskie­

go tygodnika społecznego „Kontakty", Ludową Spółdzielnię Wy­
dawniczą, Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży, Społec~ne Stowarzyszenie Prasoznawcze „Stopka" - jury 
w składzie: Zenona Macużanka - przewodnicząca oraz Józef A­
nioł, Janusz.Berner, Bohdan Czeszko, Henryk Gała (sekretarz kon­
kursu), Leon Jańc°zak, Bobert Stiller, Marek Wydmuch i Stanisław 
Zagórski - na posiedzeniu końcowym w dniu 10 .grudnia 1982 r. 
orzekło co następuje. 
Spośród 525 nadesłanych prac do wnikliwego rozpatrzenia za­

kwaHfikowano 109 opowiadań. No i zaczęło się najtrudniejsze -
wyłanianie kandydatów do nagród. Panowie Janusz Berner i Boh­
dan Czeszko zgłosili tylko po sześć opowiadań; ale panowie Józef 
Anioł i Robert Stiller - az po jedenaście. Ostatecznie do nagród i 
wyróżnień pretendowały trzydzieści dwa (32) teksty. 

Jury, zmieniając wysokość nagród, w tym również Nagrody Pre-
zydenta Łomży, postanowito: . 

dwie I nagrody po 12.000 zł przyznać za prace: 
„Barania · mogiła" - godło „Jesion", której autorem okaz;ił się 

MAREK OBARSKI z Poznania, · 
„Spodkowiany" - godło „Okolica", której autorem okazał si<t 

MARIAN SARAMA z Katowic, 
dwie II nagrody po 8.000 zł przyznać za prace: 

„Skazaniec" - godło „Jakub" ~ -
ZBIGNIEWA ADAMCZYKA z Jaworzna, 

„Ostatni kurs" - godło „Lokomotywa" -
GRZEGORZA MATZA ze Szczecina. 

Nagrodę Prezydenta Łomży, w wysokości 5.000 zJ, za motyw 
łomżyński została przyznana za pracę „Magiel" - godło ,„Libra" -

ANDRZEJA KOSTARCZYKA z Warszawy. 
Wy!óżnienia po 1.000 zł otrzymali: 
ANDRZEJ T. TORBUS z Krakowa, 
WOJCIECH SOBOL z Olsztyna, 
JACEK GŁĘBSKI z Lodzi, 
MARIA LEWANDOWSKA z Warsz~1\'y, . 
WITOLD l\'I. ORLOWSKI z Lodzi. 
Nagrodę dziennikarzy „Kontaktów" - rysunek Stanisława l{ę­

dzielawskiego - za nadzwyczajną syntetyczność i satyryczną me­
taforę wypowiedzi otrzymał JÓZEF RYBINSKI z Białegostoku za 
pracę podpisaną „Aleksander Mały". 
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Jury, korzystając z prawa do innego podziału nagród, ustaliło 
ich następujące wysokości: 

I nagroda - 7. OOO zł, 

II nagroda - 5.000 zł, 

III nagroda - 3.000 zł; 

uzyskało w ten sposób dodatkową kwotę dla zwiększenia iIQści 
osób wyróżnionych. 

Po niesamowitych i sensacyjnych kontaktach z pracami nades­
łanymi na ogólnopolski konkurs plastyczny „N1esamowitość i sen­
sacja", jury w składzie: przewodniczący - Andrzej ~odulka, 
członkowie - Stanisław Kędzielawski, Andrzej Szufarsk1, przy­
znało następujące nagrody: 

/ 

I nagroda - 7.000 zł - MARIA FILEK (godło „Mar"), 
Wadowice, 

Il nagroda - 5.000 zł - ZDZISŁAW GRABOWSKI 
(godło „Przekorny"), Konin, 

III nagroda - 3.000 zł - GRZEGORZ KACZMAREK 
(godło „Pomorze"), Ostrów Wielkopolski, 

1 w~różni~nia: 

KRYSTYNA NAMIOŁKO („Cynia"), Sztabiszki, 
ANDRZEJ B. CEDZYŃSKI („Pokusa"), Łódź, 
TADEUSZ WIBIG („Wąż morski"), Łódź, 
LESZEK HERMANOWICZ („Bux.ia"), Zielona Góra, 
WALDEMAR PUSLECKI („Kruk"), Komprachcice, 
ANDRZEJ HOŁOWACZ („Hektor"), Miłakowo, 
EUGENIUSZ BEDNAREI{ („Nemo"), Chorzów, 
JOANNA SZKLARSKA („Nin"), Dzierżoniów. 
Nagrodę specjalną przewodniczącego jury otrzy1nał; 
BOGDAN LITWIN z Ostrowa Wielkopolskiego. 

Na konkurs nadesłano kilkaset prac o zróżnicowanym poziomie 
artystycznym, przygotowanych przez plastyków profesjonalistów 
i amatorów. Znalazło to odzwierciedlenie w podziale nagród. „ 
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BOHDAN CZESZKO 

zadanie herkulesowe 
• I 

dla Poirot 
Konkurs przyniósł obfity ploą.. I to jest pierwsza pocieszająca 

konstatacja. Gdyby się okazało, że po rozszyfrowaniu godeł jeden 
i ten sam autor napisał kilka wyróżniających się opowiadań, było­
by to jeszc?e bardziej pocieszające. Ale na tym poprzestanę, wyli­
czając sprawy naprawdę niosące satysfakcję. Po przeczytaniu do­
starczonych mi tekstów czuję się zobowiązany do naszkicowania 
mego tak zwanego „ogólnego wrażenia", jak i do uszeregowania 
pod względem, przeze mnie rozumianej, wartości przeczytanych 
tekstów. · 

Wrażenie ogólne nie jest nacechowane zachwytem. Nie udało mi 
się znaleźć wśród przeczytanych tekstu naprawdę dobrego, o któ- I 
rym mógłbym wyrazić się w sposób nie pozostawiający wątpliwoś­
ci co do mej jednoznacznie aprobującej oceny. Ale to się zdarza 
niezmiernie rzadko. W moim życiu zdarzyły się dwa lub trzy takie, 
nie tylko moje zresztą, odkrycia. Talent rzecz rzadka. Pragnąłbym 
aby animatorzy zechcieli mi uwierzyć, iż nie prz.emawia przeze 
mnie kostyczność zblazowanego czytacza literatury, lecz po prostu 
rozeznanie nabyte latami lektur i... pisania. 

Opowiadań zasługujących na uwagę najchętniej nie wyróżnia~ 

bym nagrodami w sensie stopniowania ich (choć stopniowanie ta-
kie zastosuję, wymieniając poszczególne teksty), ponieważ rozróżnie­
nia takie byłyby na aptekarską miarę- i n ie ma wśr:ód tych opowia­
dań takiego, przy któryn1 po słowie „tak" nie następowałoby „ale"; 
inaczej mówiąc: nje ma tekstu, któremu nie dałoby się przeciw.sta­
wić innego mającego inne walory mocniejsze. N a przykład gdzie 
dobry pomysł, słabsze wykonanie i na odwrót. 
Myślę zresztą, ale jest to już naprawqę moja wyłącznie osobista uwaga, że 

wła~śnie nie co innego, jak pomysł, jak o~iągnięcie puenty za wszelką 

cenę - nawet wbrew logice - stawiane sobie za cel ' nadrzędny, 

zaciążyło na tym ko.nkursie, ale jego treś·ć i wymogi nakłaniały do tego. M.eć 
naprawdę dobry, oryginalny pomysł po tych tysiącach tomików koryfeuszy 
literatury kryminalnej czy fantastycznej, to zaiste herkulesowe zadanie (dla 
Her kulesa P oirot). Teraz jednak do rzeczy, to znaczy do opowiadań. Nie bę­

dę się oczywiście pastwił nad tymi, które z różnych względów są, moim zda­
niem, złe; wymienię - z krótkim uzasadnieniem - te, które nie wzbudziły 

we mnie niechęci. 

Godło „J akub", opowiadanie pod tytułem „Skazaniec"; właściwie nie ma 
zdecydowanego pomy"łu Lub inaczej można powiedzieć: pomysł jest wtło­
czony w zbyt szczupłe ramy. Autor czyta-ł - (co już godne pochwały , j eśli nie 
jest omyłką) monografię czy raczej - zbeletryzowaną biografię Rem.brandta 
Davida de J onga, w której można wyczytać, kim był za życia trup podleg1 
jąĆy sekcji w .„Wykładzie anatomii". To uważne czytanie (mam nadzieję) 
zrodziło pomysł opowiadania prowadzonego równolegle na kilku płaszczyz­
nach. Jest to też echo wierzeń. iż śmierć kliniczna nie jest kreśem egzysten­
cj i. Na marginesie: ciekawe, że wierzenia te trapią najmądrzejszych. Mann 
nie chciał być spalony po śmierci, „ponieważ to może boleć". W niemieckich 
klinikach , o czym wiem, trzymają umrzyków przez długie godziny po tym, 
jak na ekranach jest już linia ciągła albo ciemność .. Jest to nieźle napisane 
opowiadanie, zmącone, zbyt skomplikowane, ale j e s t. 

Godło „Jesion" - „Barania mogiła'~. Opowiastka ta nosi wszystkie cechy 
klechdy. Jest trochę jakby „na szkle malowana", gdyby była pisana gwarą, 
niejednego znawcę folkloru mogłoby to zapędzić w barani róg. Pisarze kiedyś 
- kiedy mieli jeszcze czas i poczucie humoru - zabawiali się podrzuc!!ją5! 
uczonym takie odkrycia. Dziś nie ma czasu nikt, a poczucie humoru ocalili 
nieliczni (z pijących Heniu Panas, a z niepijących - Staś Zieliński). Na miej­
scu autora wymyśliłbym jednak jakąś karę._ dla proboszcza i jego kochanicy 
poza tym, że rychły i sromotny koniec ich spotkał Domaga się tego kon 
wencja klechdy. A także nie wiadomo, co się stało „na końcu" - czy baran 
trykał dalej, czy też trykania zaprzestał. 

Godło „Ókolica" - „Spodkowiany". Pomysł jest nader wyświechtany, bo 
kto nie pisał o kosmitach. Sam trzymam jednego w lodówce, małego z tych 
zielonych. Zabawna jest jednak puenta - odwrotność puenty znanego gó­
ralskiego dowcipu o bacy- sodomicie. Trochę też dobrze robi opowiadaniu 
żartobliwie traktowany folklor. Zabawne, bezpretensjonalne opowiadanko. 
Opowiadanie pod tytułem „Magiel" ma moim zdaniem, najszczęśliwszę puentę 
Nader wartko napisane. Wyróżniłbym je. 

Godło „Arego" - „Dziewięć kwadransów i jedna minuta„. Nieźle to .Po­
myślane, jak na opowiadanie makabryczne. Napisane średnio, być moze z 
racji pośpiechu i braku umiejętności. Brak mi bodaj szczątkowych charak­
terystyk osób dramatu, zwłaszcza zdradzonego męża, który nie nosi w sobie 
piekielnictwa predysponującego go do wykonania przemyślnego wyroku. 
Puenta w tym przypadku jest wyraźnie pr-zeciągnięta. Powinno się kończyć 
na wyjawieniu. kim była zabita kobieta. 

Godło .,Jaz" - „Wyspa szczęścia". Tu znów 1::-Jtwa, nie przemyślana puen­
ta. A przecież gdyby ją inaczej poprowadzić, opowiadanie wiele by zyskało. 
Powiedzmy, że Pitt Pqterson ląduje na wyspie skażonej promieniowani~m! 
już trochę odżyłej (dziwne rośliny i zwierzęta, które odkrywa, a wraz z mm1 
prawdę o tym, gdzie trafił), a rzecz byłaby lepsza o wiele, ponieważ c-zytel­
nicy wiedzą, że wybuchu bomby nie dokonuje się w tak przypadkowy spo­
sób. Zabawa musi być jednak jakoś uwiarygodniona, inaczej jest źle. Może 
poradzić autorowi, aby trochę nad ty~ popracował. 

I to byłoby, niestety, wszystko, c-0 miałbym do powiedze:iia. Końcową ~adę 
(o popracowaniu) zastosowałbym do wszystkich opowiadan. ~właszcza .kiedy 
miałyby iść do druku. Można to autorom zaproponować, moze w for·m1e ko­
le-żeńskiego seminarium. Nie wiem ••. To już do rozwagi. 

ROBERT STILLER 

horror optymistycZny-
Jako czytelnik i juror w konkursie na opowiadania sensacyjne, 

który zaowocował nieporównanie obficiej w dziedzinie horroru niż 
kryminału i science fiction, przeżyłem trzy miłe zaskoczenia. Pier­
wsze podczas lektury: wśród paruset nadesłanych utworów nie po­
kazał się co prawda geniusz, ale kilkadziesiąt z nich dało się prze­
czytać z wiekszą dozą przyjemnoś_ci i zaciekawienia niż trudu, a 
to już niemało i procent wysoki. 

•I 

Dr1:1ga .niespodz~~n~a podc_zas obrad jury: że od pierwszych słów 
P~~~i~ nie był? rozn1c~ zdan, a wybór i przybliżona kolejność wy­
rozr:iaJących się utworow ·były właściwie z miejsca oczywiste. De­
cyzJe ~apadał~ w praktyce. jednogłośnie, choć nikt z obecnych. się 
tego nie spodziewał. Oczekiwaliśmy raczej dużych różnic i za wzię­
t~j dys~u~ji,. a ty~czasem ... Jaki stąd wniosek? Że oceny wartości 
hterackieJ nie są az tak dowolne czy subiektywne, jak mogłoby się 
zdawać; a taka świadomość krzepi. 

I wreszcie trzecie zaskoczenie przy otwieraniu kopert z nazwis­
kami autorów prac już nagrodzonych i wyróżnionych: całkowity 
brak autorów znanych i profesjonalistów, same nowe nazwiska, w 
d~da~~u ~dres.y roz~ian.e P? całym kraju, z wyraźną przewagą pro­
w.1n~L ~1e. Wlem, J.ak inni, ale ja odetchnąłem z ulgą i satysfak­
CJą~ ze n:e Jest to ciągle ta sama gromadka pisarzy, literatów i nie­
dohterac1ąt z kawiarni na Krakowskim Prze~mieściu. 

Ażeby ~aś w miodzie nie zabkrakło tej łyżki dziegciu, każde z opowiadań , 
nawet naJlepsz.ych, ma pewne braki. 

. Można by mniemać, że ·w tym się wyraża brak profesjonalizmu Ale nie 
Jes~ to tak_ie pewne, bo znam nie jednego, za przeproszeniem, kolegę ze 
Związku Literatów Polskich;·który stale popełnia identyczne lub równorzęd­
ne kiksy prozy, wierszem tudzież w formie scenicznej i nie czuje się przez 
to mniej dumny. Sądz·iłbym raczej, że i tu, i tam przejawia się ogólne nie­
domaganie: brak rzetelnych pomocy i metod w formowaniu świadomości 
literackiej, chociaż pociąg do literatury jest ogromny. Tak w jego pn:eja-
wach biernych, jak i czynnych; w namiętnym czytelnictwie i we własnych 
próbach pisania; bo źródła obu są mniej więcej te same i .na podobnych p 1d­
stawach kształcą się obie te umiejętności. 

Za własne sznurowadła, jak wiadomo, trudno się podnieść. A na czym in 
nym się wesprzeć? 

Brak rzetelnych punktów odniesienia, punktów oparcia, ja osobiście przy­
pisuję zwłaszcza niskiemu poziomowi naszej krytyki, o czym już nieraz pi­
sałem, a także niskiej jakości podręczników i sposobów popularyzacji. Kto 
chce wyrobić sobie precyzyjne widzenie i pojmowanie literatury albo umie­
jętność jej uprawiania, ten nie bardzo ma do czego si ęgać. Musi najpierw 
przekonać się na własną rękę przez istne piramidy usypane z plew i bredni. 
a potem wziąć się do odkrywania Ameryki na włashą rękę. 

No i jak tu liczyć na cuda? 

Ale zdecydowaliśmy się na pewien eksperyment. Dzięki pomocy Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej autorzy prac konkursowych, nadających się .do dru_ 
ku, będą mogli wziąć udział w seminarium, które pomoże im krytycznie oce­
nić i następnie dopracować swoje utwory, dowiadując się przy tym od nas 
co nie co o podstawowych tajnikach literackiego ~zemiosła. 

I to może się okazać jeszcze ciekawszym efektem konkursu niż jego bez­
pośredni plon w tekstach. 

RYS. JAROSLAW BIERDZIO 

. MAREK WYDMUCH 

wbrew pozorom 
Przy najlepszych chęciach nie mogę powiedzieć, że niesamowit9ść 
i sensacja są w jakiś sposób zakorzenione .w naszej tradycji lite­
rackiej. Przeciwnie: po dłuższym zastanowieniu przychodzą mi do 
głowy dwa, może trzy nazwiska - i na tym koniec. Przypadki ta­
kie, jak Stefan 1Grabiński, autor „Demona ruchu", to raczej wyjąt­
ki potwierdzające regułę. Stąd też stosunkowo szczupła ilość pow­
stających współcześnie tekstów tego rodzaju. Myślę, rzecz jasna, o 
tekstach oryginalnych, a mówiąc „oryginalne" - rozumiem przez 
to rzeczy nowe w pomyśle i w realizacji, nie zaś mniej czy bardziej 
zręczne naśladownictwa 'wzerów zagranicznych. Takiej też ory­
ginalności spodziewałem się przede wszystkim po literackim kon­
kursie „Kontaktów": oryginalności przynoszącej opowiadania, pod­
czas lektury których czułbym, że są one w istocie owocem inwen­
cji autorów, być może jakiegoś kh własnego sposobu widze­
nia świata, może nawet rodzaju artystycznej przewrotności... 

W sumie nie rozczarowałem się. Oczywiście, było sporo tekstów, które -
nawet przy pewnej narracyjnej zręczności - niewiele miały nowego do po­
wiedzenia; jeszcze więcej takich, w których zabrakło i owej zręc:zności. Ale 
i parę opowiadań rzeczywiście dobrych: takich, których efekty fantastyczne 
czy sensacyjne wyrastały po prostu z polskie-go krajobraz~ z polskiej tra­
dycji czy folkloru. W gruncie rzeczy szkoda, że stanowią one w naszej litera­
turze fenomen tak egzotyczny, gdyż - wbrew pozorom - niesamowitość i 
sensacja nie muszą wcale służyć jedynie nieskomplikowanej rozrywce. Mam 
nadzieję, że konkurs tygodnika ,,Kontakty" stanowić będzie początek szer­
szego zainteresowania tym rodzajem literatury, szczególnie wśród młodych 
autorów. Warto będzie może pomyśleć w przyszłości także o jakiejś formie 
literackich „warsztatów", dających pisarzom amatorom możliwość lepszego 
opanowania rzemiosła, które w przypadku tego właśnie gatunku jest szcze­
gólnie ważne. To jednak sprawa późniejsza. Na razie mamy plon konkursu: 
kilkanaście opowiadań, które chyba wszyscy czytać będą z przyjemnością. 

A to już sporo. 
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K- ażdą wolną chwilę poświęcał 
odsłanianiu zamierzchłych ta­
jemnic ziemi. Jego pochylon~ 

sylwetkę, człapiący, ciężki krok, 
nieodstępną wyszarganą torbę, z któ­
rej wystawała saperka ~ grabki, 
znali prawie wszyscy mieszkańcy 
miasta. 
Często widywano go na rozleg­

łych terenach grodziszcza Starej 
Łomży. Rył pracowicie kurhanki, od 
przesiewania ziemi ręce miał szor­
stkie, zniszczone niczym u starego 
galernika. Odnotował szereg drob­
nych sukcesów, wygrzebał z ziemi 
dawnP. kamienne narzędzia, skorupy 
garnków. W jego starokawalerskim 
mieszkaniu na honorowym miejscu 
stał - nieporadnie obrobiony - ka-
wałek ciemnozielonego kamienia, 
który Nowacki nazwał paleolityczną 
Wenus Łomżyńską. Miał w swych 
zbiorach też przedmioty o znacznie 
nowszej metryce - fragmenty bro­
ni z pobojowisk XIX wieku, a tak­
że z kampanii wrześnio!Vej, która na 
tych terenach przyniosła zaciekły, 
bohaterski opór żołnierza polskiego 
przed pancerną nawałnicą Hitlera. 
Skąd mógł przypuszczać, iż w ten 

sierpniowy, spokojny wieczór w je­
go życie nagle wtargnie złe i nie­
odgadnione? O zmierzchu przybiegł 
do niego Lutek, chłopak, który. po-
magał mu w wykopaliskach. 

I 
- Proszę pana, razem z Bolkiem 

znaleźliśmy stare garnki. Jeden jest 
zupełnie nieuszkodzony. 
Popędził z chłopakiem na skraj 

miasta. Dzieciaki rozkopały pagó­
rek. bo ba wiły się w wojnę i po­
trzebny im był okop. W pewnej 
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chwili w jamie pojawiły się obłe 
zarysy skorup i całego garnka. Lu­
tek już wiedział, co to znaczy, i 
zabronił ruszać. Nowacki wygrzebał 
nieuszkodzony garnek i zaniósł o­
strożnie do domu. Nerwowo przełk­
nął ślinę i zanurzył rękę we wnę­
trzu naczynia. Wyrzucił na specjal­
nie przygotowaną tacę połowę zie­
mi, aż w pewnej chwili dotknął 
czegoś dziwnego - pudełka z me­
talu, na którym nie było najmniej­
szego śladu rdzy. 
Przeniósł je bliżej biurowej lam­

py, obejrzał ze wszystkich stron, ale 
nigdzie nie zauważył zamka. Gdy 

tak w zamyśleniu trzymał je w 
dłoniach, wieczko m.gle samo o.1-
skoczyło. Wewnątrz, za grubą pla­
stykową szybką, leżało podłużne 
ziarno. Pod naciskiem palca szybka 
uniosła się do góry. 

·Lekko porowate ziarno nie przy­
pomniało mu żadnego ze znanych 
nasion. Obejrzał je i w końcu poło­
żył na dawne miejfce. W pirami­
dach egipskich znaleziono starożytne 
nasiona zbóż, które udało się nau­
kowcom ożywić. Może on stanie się 
hodowcą nowej, rewelacyjnej rośli­
ny, która zapewni światu obfitość 
wyżywienia? Długo przewracał się 
na łóżku, nie mogąc zasnąć z pod­
niecenia. Otwarte pudełko połozył 
obok na szafce nocnej. 

Przed południem odbębnił byle 
jak zaplanowane lekcje, na wszelki 
wypadek zajrzał do wykopu, .flle nie 
znalazł nic ciekawego. W domu cze­
kała go niespodzianka. Z wewnętrz­
nych boków pudełka wysunęły się 
jakieś nitki, cienkiE jak włos, i 
przylgnęły do powierzchni ziarnka. 
Przez wiele godzin nie działo się 
n1c ciekawego, więc poszedł spać. 

Gdy rano zajrzał do pudełka, zo­
baczył w niin szeroko rozwarte 
ścianki osłonowe ziarna. Wewnątrz 
leżała bladoróżowa kuleczka. Lek­
ko pulsowała, była żywa. Po po­
łudniu wystawała już z pudełka, z 
jej boków wysunęły się ni to lejki, 
ni to kielichy, z przodu pojawiły się 
dwa sączki - niby oczy - u dołu 
widać było niewielki, podłużny o­
twór, Jej kolor zmienił się na zde­
cydowanie różowy, zwłaszcza wtedy, 
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RYS. ZDZISŁAW GRABOWSKI 

konkursie. plastycznym 

gdy wykształciła trzy pary ruchli­
wych wici. 
Położył pod pudełko tacę, aby za­

pewnić dziwnej roślinie więcej 
przestrzeni życiowej. Zbudził się na­
stępnego d:i'ia dziwnie osowiały, 
słaby. Na aodatek gdzieś zniknął 
jego stary kot Maurycy. Gdy zaczął 
smażyć jajecznicę, nie . mógł doli­
czyć się kilku jaj w lodówce. 

Za lekcje w szkole śmiało nale­
żała si~ pała. Był apatyczny, rozko­
jarzony, swędziały go ręce po ja­
kichś ukąszeniach, chyba komary 
naleciały w nocy do mieszkania. 
Gdy spojrzał na swe łydki, także 
swędzące, pokryte drobnymi otwor­
kami, zrozumiał, iż ma w domu 
dziwnego potworka, który w nocy 
podkarmia się jego krwią. Kota za­
pewne wysączył do końca i gdzieś 
ukrył. Decyzja była jedna - po­
zbyć się jak najszybciej szkarady. 
Dla dobra nauki postanowił zała­
dować coraz bardziej purpurowego 
stwora do plastykowego worka i za­
wieźć do Instytutu Zoologicznego w 
stolicy. 

Nie miał już żadnych szans. Gdy 

1 wszedł do pokoiku, zza drzwi runął 
na niego, w pełni już odtworzony, 
bezwzględny i silny Xyl. Para pur­
purowych odnóży zacisnęła się na 
szyi gospodarza, pozostałe cztery 
spętały mu ręce i nogi. Xyl ssa}. 
łapczywie krew do ostatniej kropli. 
Biedny Nowacki marszczył się i 
kurczył jak błyskawicznie suszona 
mumia. 
Skąd mógł wiedzieć, że odkrył je­

den z przetrwalników plemienia 
znanych zdobywców Kosmosu 
Xylów z mgławicy Eldarena. Przy 
dalekich wyprawach zawsze przy­
bierali postać przetrwalników. To 
pozwalało im pokonywać setki mi­
lionów lat świetlnyQ;b. Błąd kompu­
tera pokładowego sprawił, iż ich ra­
kieta rozwaliła się wiele tysięcy lat 
temu w gęstych, słabo wówczas .za­
ludnionych, obszarach północnej Pol­
ski. Lśniące pudełko znalazł przy­
gódny Prasłowianin i schował do 
garnka. 17 dalszych przetrwalników 
leży gdzieś w rejonie grodziszcza. 
Ożywiony, w pełni już odrodzony 
Xyl łatwo je odnajdzie dzięki swo­
im ultraczułym receptorom. 

Pierwszym zadaniem konstruk­
cyjnym purpurowych, pokracznych 
kosmitQ,w będzie zbudowanie potęż­
nej radiostacji i nadanie sygnału w 
stronę ich macierzystego układu 
planetarnego Eng. Domyślam sic: 
treści pierwszej depeszy: „W ukla­
dzie słonecznym P-120170 odkryli ­
śmy piękną;--Zieloną planetę. Stop. 
Jest pelna smacznych, ciepłokrwi­
stych stworzeń. Stop. Przybywaj­
cie!" 

JANUSZ R. 
K0WALCZYK 

niezastąpiony 

O budził się, jak zwykle, grubo 
;>o dziewiątej. Oczywiście, nie 
U!Słyszał terkotu budzika, na-

stawionego, jak co dzień, na siód­
mą. Włożył tę samą zieloną koszu­
lę, którą dwa dni temu postanowił 
dać do prania. 

W kiosku nie było już porannej 
prasy, a w piekarni, tąż samą ko­
leją r zeczy, skończyły się bułki i ro­
gale. Pozpstał nieśmiertelny chleb 
razowy r którego nie cierpiał. 

Zaopatrzony w połówkę razowca. 
powlókł się do pracy, tymi samymi, 
co zwykle, nieodmiennie zaśmieco­
nymi, uliczkami. 
Oczekiwał reprymendy. O dziwo, 

szef nie pyskował. Rzekł tylko dość 
skonfundowanym głosem: - No, je­
steś nareszcie ! Baliśmy się, że coś 
ci się przytrafiło. Wszyscy się zebra­
li, brakowało tylko ciebie. Naczelnik 
zdenerwował się bardzo i odłożył ca­
łą imprezę. Powiem mu, że przy­
szedłeś. 

Szef zawrócił na pięcie i odszedł. 
„Hmm! Bezradni - pomyślał. -

Wszyscy bezradni beze mni-e. A mó­
wi się, że nie ma ludzi niezastąpio­
nych." 

Gdy zębrali się już w komplecie 
na kamiennym placu. otoczonym z 
tr~ech stron wysokim murem. po­
w1ódł po nich wzrokiem i pomyślał 
po raz wtóry: „A podobno nie ma 
ludzi niezastąpi-onych ... " 
Uśmiechnął się cierpko- do włas­

nych myśli i wprawnym ruchem za­
rzucił pętlę na szyję skazańca. 
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RYS. ZBIGNIEW SZULC 

Beata Kura, czterdziestoletn ia 
klapserka, do któr ej obow iązków na­
leżało jedynie wpisanie na ta blicy 
numeru kolejnego ujęcia oTaz zro­
bienie klapsa, patrzyła z niesmakiem 
na kręconą scenę łóżkową . Aktorka 
rzucała się jak lalka . na sznurku. 
Reżyser po raz piętnasty przer­

wał. - Nie, nie i nie!!! - krzyknął. 
- Czy ty jesteś dziewicą? I Byle ku­
ra wczułaby się lepiej. 

pacjentki. - Wyrwać tak piękny 
zdrowy ząb?! W żadnym wypadku! 
Poprawieniem urody zajmują się 
kosmetyczki - powiedział na po­
żegnanie Podobne sytuacje powta­
rzały si ę w innych gabinetach. 

Po kilku dniach. gdy zwierz) ła się 
ze swych kłopotów windziarce, u sły ­
szała, iż w Zgryzach Wielkich jes t 
fryzjer, który n ie tylko strzyże, lecz 
również przy jmuje porody i rwie 

KRZYSZTOF. PIETRASZKIEWICZ 

bialy demon 
Klapserka poczuła się dotknięta 

do żywego. Swiatek filmowy miał 
swoiste normy postępowania, lecz 
to, na co sobie pozwalał ten szcze­
niak, było szczytem wszystkiego. 
Gdyby nie ten ząb - westchnęła 
odruchowo, wkładając palec w u sta. 

Przed dwudziestu laty, gdy po raz 
pierwszy przekroczyła progi wytwór­
ni, była wspaniale zbudowaną bru­
netką, myślącą, iż wystarczy sta­
nąć na planie. a świat padnie przed 
nią na kolana. Niestety, po zdję­
ciach próbnych nikt nie chciał jej 
zaangażować. Zatrudniono ją w cha­
rakterze klapserki. 

Ambitna dziewczyna po wielu 
bezsennych nocach do.szla do wnio­
sku, że jej idealna uroda miała ma­
ły defekt, był nim ogromny - ol­
śniewająco biały, wygięty do przo­
du. upiorny kieł _:. który jak sza­
bla starego odyńca. obnażał się przy 
każdym otwarciu ust. Ktoś kiedyś 
naP-Omknął, iż w horrorze o· wam­
pirach ~będna byłaby wszelka cha­
rakteryzacja. 

Kandydatka na sex-bombę zrozu­
miała to bez żadnych podtekstów. 
P<:>nieważ ząb uniemożliwfa· zirobie­
nie kariery - muszę się go pozbyć 
Pobiegła do najbliższego denty-

sty. Stomatolog w żaden sposób nie 
mógł zrorumieć intencji dziwnej 

zęby . Pojechała lam natychmiast 
Trafiła do m i ejscowości, jakby 

żywcem przeniesionej z XVII-wiecz­
nej ryc iny. Stary balwierz przyjął 
jej propozycję bez zastrzeżeń. Ząb 
oczywiście wyrwie Jeżeli panienka 
życzy sobie, to nawet wszystkie. -
Małgo·siu - zwrócił się do kobiecy 
zamiatającej włosy - skocz do ko­
wala, n iech odda szczypce. Trzy ma 
je już dwieście lat Acha, pizynieś 
jeszcze ścierkę do wytarcia podło~ 
gi. 
Sprzątaczka po chwili przyniosła 

ogromne narzędzie. Było strasznie 
zardzewiałe. Dziewczyna spojrzała 
na nie z przerażeniem. Fryzjer zau­
ważył to i rzucił przez ramię: - A 
przeciągni j je papierkiem i podostrz 
na osełce , bo to strasznie niehigie­
niczne. Podczas szczypania czarow­
nic mniej się tępiły niż przy buf­
nalach. 

Ujął szczypce, zacisnął je na zębie 
i pociągnął. Ząb ani drgnął. - Pa­
niusia ma korzenie wygięte, jak ba­
ranie rogi - mruknął. - Trzeba go 
podborować. Małgośka przynieś z 
drewutni świderek. Wbił w przerwę 
obok „trójki" ostry klin' i przekrę- . 
cił. Poczuła - piekielny, obezwład­
niający ł?ól, którego centrum znaj­
·dowało się w żuchwie, łańcuszkiem 
nowych ognisk rozchodził sie po ca-

łym ciele. Krzyknęła po raz pier­
wszy . By ł to dopiero początek Fry­
zjer z szntaó;:;kim błyskiem oka 
wwiercał się g łęb iej . Beata zbpala 
poręcz. nie:;wiadornie wyginając ją 
do E?;óry i zc:: cz~ła wyć . P rzy każdym 
ob rocie ~widra ryk przekształcał si ę 
w upiorny chichot. P rzez drzwi łą­
czące gab inet z poczekalnią zagląda­
li przerażeni klienci i zzieleniali ze 
st rachu wycofywal i się Po min ucie 
nie b.vło nikogo-. 

Pac jentka wygiąwszy poręcze, z,su­
nęla się na podłogę. Mistrz· nie dał 
za wygraną. Wł_gżył jej miiędzy 
szcz(}ki wałki do wlosów i kontynuo­
wał. Ząb lekko drgnął, chrzą . tnął i 
poddał się Wy.rwanie go szczypca­
mi było tylko formalnością 
Kubeł zimnej wody przywrócil 

jej świadomość . Otrzymała rachunek 
za z!·obienie trwalej i wyszła Na 
pożegnanie zgięty w ukłonie fryzjęr 
wręczy] jej zapakowany w gazik 
kieł. 

Ulica była jak wymieciona. Zza 
rogu wyglądało kilka bladych twa­
rzy, które momentalnie cofnęły się 
na jej widok. Doszła do przystanku 
autobusowego i pojechała do domu. 

Po zabiegu zaproponowano jej 
obsadę trzeciorzędnej rólki. Noc 
po.przedzającą wejś~ie na plan spę­
dziła prawie bezsennie. Wreszcie 
stało się. będzie gwiazdą! 

Z uśmiechem włożyła rękę do to­
rebki i wyjęła z kosmetyczki fatal­
ny kieł. B)rł tak gorący, iż z trud­
nością mogła utrzymać go w pal­
cach' 
Obudziła się z uczuciem niewyjaś­

nionego niepokoju. Miała gorączkę. 
Przejechała językiem po spieczonych 
ustach i poczuła dziwny opór. Wy­
skoczyła z łóżka i pobiegła do lu­
stra. Zgroza!!! Kieł siedział na swo­
im miejscu , był jeszcze większy od 
poprzedniego - falisto powyginany 
sięgał aż do brody . Zrozpaczona po­
jechała do studio. Reżyser pozba­
wiony poczucia humoru wyrzucił ją 
za drzwi, polecając stawić się po 
doprowadzeniu się do porządku. 
Pojechała do Zgryzów Wielkich. 

. 
Fryzjer powitał ją wylewnie, jak 
starą znajomą, lecz za żadne skar­
by nie chciał prz~rowadzić zabie­
gu natychmiast, gdyż - jak twier­
dził - wystraszyła mu klientelę na 
tydzień. Umówili się wieczorem. 

Po zmroku zapukał.a do ty lnego 
wejścia. Sprzątaczka o wyglądzie 
czarownicy, zaprowadziła fo do ga­
binetu, którego okna były zasłonię­
te ciężkimi zasłonami i okiennica­
mi. Narzędzie było przygotowane, a 
powyginane poręcze zastąpiono no­
wymi, o wiele mocniej szymi. 

Fryz jer splunął w garść i ujął 
kleszcze Procedura powtórz.yla się, 
mając finał na podwórku Pacjent­
ka. odsuwając się przed świderkiem, 
wypchnęła fotel przez zamknięte 
drzwj i dojechała do betonowego 
muru Gminnej Spółdzielni Tam w 
ciemnym kącie- zabieg - którego ce­
na równała się depilacji br w i - zo­
stał zakończony 

Przez blisko rok . µano\va! spokój. 
Beata kla.psowała przy kolejnym 
filmie , gdy aktorka złamała nogę i 
konieczne było znalezienie-' zastqp­
stwa. Reży::;er wskazal na nią. Za­
drżała, lecz natychmia st oddała się 
w ręce charakteryzato['ÓW Gdy wró­
ciła cała ekipa westchnQła z zach wy ­
tu - wyglądała p i ęknie 

Zabłysły jupitery padł kla ps i ... 
twczuła straszne swqdzenie w u­
stach W m1ej ::;cu pe fatalnej 
„czwórce" wyrastał ostry szpic no­
wego zęba Krzykneła przeraźl iwie 
i upadła na podłogę 
OcknąJa . ię w szpitalnej separatce 

Przypomnienie wy da r leń prz.r cho­
dził-O jej z wyraźnym trude m Sła ­
niając się podeszła do , wiszącego 
nad umywalką lust ra . wieczo rem 
natychmiast pojechała do Zgryzów, 
od przystanku towarzyszył jej tłu­
mek mieszkańców żądnych mocnych 
wrażeń. Mimochodem uslys7.<' ła lU ­

klady, które robili między sobe:1 
Załomotały gwałtownie r.YL:lowane 

drzv\'i i okna. Siadła na progu. Za­
padła noc. Gapie powoli rozchodzili 
się w obawie przed burzą .Gaczq ło 
padać, gdy u słyszała cichy szept : -
Czy ma pani pierwszy k i eł Drzy c;o­
bie? Skinęła głową. - To (łob rze, 

załatwimy to tak. b v więcej nie od­
rastał 

Fryzjer podał jeJ rękę 1 poszli w 
głą b nocy Trafili do jalłichś ciem­
nych ruin 1 po rozpadający ch <>ię 

schodach weszli do nis ko sklepio­
nj·eh lochow Mistrz zapalił tkwince 
w żelaznej kun ie łuczy wo i oświetlił 
pomieszczenie 

- Jesteśmy w celi przes łuchai1 
inkwizycji - pow 1eClział pełnym 
głosem. Wypędzone tutaj sto szata­
nów. Spróbujemy rozpraw ić się ze 
sto pierwszy m. Skinęła głową . nie­
świadoma faktu iż jest p 1 eTwszą o­
sobą dobrowolnie godzącą się na 
niesamowity zab ieg 

Mistrz ubrany w dziwną powłó­
czystą szatę z naszy tymi tf uo imi 
czaszkami i piszczelami. polo7y ł ją 

na drewniany m łożu . p rz.ykuł łań­

cuchami i rozpalil mały piecyk. 
Gdy węgle przybrały fioletowy ko­
lor, wsunął pod ru szta ząb razem z 
ogromnymi widlastymi kleszczami. 
Poczuła inten sywny swąd palon ej 
kości , dziwn ie rozmiękły jej dzią:da, 
zapłonęły 'x szystk ie gwiazdy, rozla ły 
się w jedno ' oślepia jące światlo i 
zgasły. 

Fryzjer zastosował narkozę a'la 
wiek XVI! , uderzając ją w poty­
licę ciężką, dębową maczugą. Wyjął 

z pieca rozpalone do czerwoności 
szczypce i murcząc ; ,Apa~e sata­
nas", zbliży ł je do ust Wys tarczy ło 
tylko dotkn ięcie . by wypadł s ilą 

własnego ciężaru Po nim nastęrme 
wyskakiwały bez iadnych oporów 
- jak pestki z dojrzałych wiśni. 

Zanim świ t ubarwił niebo. powta­
rzając dwa razy narkozę, uporał się 
z ostatnim. Sprawdził, czy o któ­
rymś n ie zapomniał i z westchnie­
n iem ulgi usiadł na twardym zydlu. 
Przeliczył zęby - było trzydzie­

ści Jeden. Dziewczynie zaczęła wra-
cać przytomność Poczekaj, po-
czekaj - krzyknął. Dla świętego. 
spoko}u użyl jeszcze raz maczugi i 
oświetlił łuczywem jamę ustną. 

Na samym szczycie. prawie nie­
widoczny błysnął maleńki ząbek 
mądrości U, diabelskie nasienie -
sapnął z podziwu - Jaki to mądry 
ząb. O mało mnie nie oszukał .. 
Popołudniowym autobusem. wią­

ząc ·woreczek grzechoczących zębów, 
wróciła do domu Gdy rany zabliźni­
ły się, _poszła do protetyka i zamó­
wiła sztuc·zne szczęki. Pomimo bar­
dzo starannego wykonania nie mo­
gli dopasować właściwych . Dopiero 
trzecia para była dobra Gdy spoj­
rzała w l usterko, zobaczyła ogrom­
ny, ol$niewając-0 biały. w y gięly do 
pTZOdti .•. 
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BALTAZAR CIBOROWSKI 

p0wr6t 
w mroźny, grudniowy wieczór, 

groblą przecinającą trzykilometro­
wy pas bagien, oddzielający z~ścia: 
nek Kalinówkę od folwarczneJ wsi 
Grądy wolno, na skrzypiącym ro­
weu.e,' zataczając łagodne zygzaki, 
wrtical z Rutek do Grądów dwu­
dziestoczteroletni parobek, Dionizy 
żuk. 

Wieczór był pogodny, miliony 
gwiazd świeciły srebrzyście na gra­
natowym firmamencie, a lekki po­
wiew wiatru chłodził rozpaloną 
twarz rowerzysty. Jak ta gorzałka 
mnie rozgrzała - pomyślał Dionizy 
i w radosnym nastroju mocniej na­
cisnął pedaly. 

Szybkość zwiększyła się. lecz 
wnocześnie ro\~;er, skacząc po za-
1arzniętych grudach i wy j~żdżo­
ych ko1einach g.robli, zaczął mor­
o podskak:i\.\·ać trzęsąc niemiln-
ernie. Nie ma co przyśpieszać, 
zcba zwolnić - szepnął 
Zorientował się, że za kilka mi-

ut dojedzie do zagajnika. Nagie 
0alną ciszę późnego wieczoru za· 
ócił dochodzący z Kalinówki tę­
ny głos ligawki. To Poplawski 
a adwentowe melodie - pom.>'­
ał Żuk i z zaciekawieniem pr-zy­
uchiwał się rzewnemu zawodze-
iu. 
Grajek brał kilka krótkich akor­
w, następnie przechodził do dłuż­

s Ych i kończył długą żałosną ńu tą. 
óra, płynąc w przestworzach, roz­

c odziła się na d bagnami zarośnię-
'rni krzakami łóz i rzadką brzezi­

. Przestał. Gdy zaczął na nowo, 
ilki wtórowal/Jnu tragicznie smut­
rni głosami, skarżąc się na swo­
dolę. 

Dionizy zesztywniał, a czoło jego 
okr;YlY zimne krople potu. J ak ja 
zeJadę przez zagajnik - pomy­
ał, wytężając swą wolę, by zmu­
ć nogi do posłuszeństwa. SparaU-

żowany strachem powoli lecz nie­
uchronnie zbliżał się do zagajnika. 
Nagle - zobaczył kilka wilków sie­
dzących na środku grobli. Kątem 
oka spostrzegł stojącą · po prawej 
stronie wierzbę. Zeskoczył z rowe­
ru, rzucając go z trzaskiem na zie­
mię i zaczął wdrapywać się na roz­
loźyste drzewo. Po chwili siedział 
już między konarami, przytrzymu­
j ąc się zwisających gałęzi kurczo­
wo zaciśniętymi ze strachu dłońmi. 

Spojrzał w dół i zobaczył, że zgro­
madzona pod wierzbą sfora ostroż­
nie obwąchiwała rower. Ile tych 
bestii jest? - pomyślał i zaczął li­
czyć. Doliczył się sześciu, pomylił 

RYS. LESZEK FREY WITKOWSRI 

się, bo "" ilki co raz zmieniały po-
1ycje, kręcąc się wokól roweru. Roz­
poc:t.ąl lic :.euie od początku, lecz. 
znowu, myli-i się, nie mogąc ustalić, 
czy jest ich osiem czy siedem. O­
strożnie, poprawiając się m·ędzy ga­
łę7.iami zauważył, że największy ba­
sior z gromady nie interesuje sic 
rowerem, Tecz siedząc pod wierzbą 
'\\ patruie się w niego świecącymi 
ślipiami. 

Dionizego przeniknął ostry 
dreszcz, pociemniało mu ze strachu 
w oczach i wydało mu się, że ostre 
Idy bestii wbijają mu się boleśn ie 
'-' udo. Spojrzał w dół. Basior dalej 
siedział pod wierzbą, a od leżącego 
roweru co chwilę odchodzi! kolejuy 
wilk i przyłączał się do warujące;­
go. 
Czekają besti·e aż spadnę im pro­

sto w paszczę - pomyślal, i zacz<lł 
się modlić. Odrętwiałe ze strachu 
usta szeptały : · ,,Zdrowaś Mario, 
Zdrowaś Mario, Zdrowaś Mario". Z 
wielkim wysiłkiem chciał przypom­
nieć sobie dalszy ciąg modlitwy, 
lecz w jego głowie panowała ab­
solutna pustka. 
Splunął ze złością w dół i spo­

strzegl, że wilki kołem otoczyły 

, 

wierzbę i zachłannymi ślipiami przy­
glądają się jego skulonej posta~i. 
O Boże - szepnął, jak długo ó.tę 
tu utrzymam? Najważniejsze - to 
nie zasnąć, bo wtedy to już koniec. 
Postanowił zapalić, lecz zaraz 

zrezygnował. Skręcać papierosa w 
tej pozycji było zbyt niebezpieczne. 
Przypomniał sobie, że ma zapałki 
Wyjął je z kieszeni i zapalając rzu-
cal po jednej na ziemię. 

.., 
Zaciśnięty wokół wierzby wilczy 

pierścień rozszerzył się . . Stado z 
wściekłością patrzyło na śmiałka. 
Gdy płomyk spadał obok wilka, ten 
uskakiwaf, a po zgaśnięciu zapałki 
wracał na poprzednie miejsce. Ale 
płomyki spadały coraz rzadziej . Dio­
nizy zorientował się, że pudełko jest 
puste. Ostatnia już zapałka spadła 
na ziemię i zgasła. Slepia drapież­
ników wypatrywały kolejnych, a 
gdy te nie pojawiały się, wilki po­
wtórnie zacisnęły pierścień. Stary 
basior zaczął pomrukiwać, reszta 
poszła za jego przykładem po 

chwili pod wierzbą rozpoczęło się 
chóralne mormorando. 

- Mruczcie przeklęte bestie 
wyszeptał zbielałymi \vargami Żuk. 
Poczuł, że uda zdrętwiały mu od 
siedzenia na sękatym konarze. Mu­
szę koniecznie wygodniej usiąść -
pomyślał. Lewą ręką mocniej u­
chwycił się wystającego sęka, a 
prawą · macał dookoła, szukając 
grubszej gałęz.i. No, nareszcie mam 
- ucieszył-się, przyginając do sie­
bie galąź. Nagle namacał palcami 
zwisający kawałek grubego sz11ura. 
Przez głowę przeleciała mu krótka 
jak błyskawica myśl: no tak, przc­
ciież to wierzba. na której powiesił 
się stary Błażej. Włosy pod baran­
kową czapką stanęły dPba. a ręka 
trzymająca sznur stała się lepka od 
potu. - Matko Boska - \vyszep­
tał - na dole wilki, a na drzewie, 
razem ze .mną, d~h wisielca. 

Przed oczami ZJawił się mu - jak 
żywy - obraz żebraka Błażeja . 
Obw ieszony sakwami, z długą ryżą 
brodą i sękatym kosturem w ręku, 
przyglądał mu się z szyderczą miną 
i szeptał do Dionizego sinymi war­
gami: „Widzisz bratku, wódkę · pi­
jesz, po nocach się włóczysz z „ 

czarną Mańką ze dworu się zada­
jesz. Dziedzicowym. kon~om owsa o_: 
dejmujesz i w taJemmcy Żydow 1 
sprzedajesz. Pamiętaj brat~u,. pa­
miętaj, że dziś przyszła na c1eb1e o-
statnia godzina". . 
Przezwyciężając strach, z wys1~­

kiem otworzył oczy i spostrzegł, ze 
starego dziadka obok nie ma. P?d 
wierzbą dalej warowało stado wil­
ków, oczekując cierpliwie na uprag­
niony kąsek. 
Muszę się zabezpieczyć p~zed 

spadnięciem - pomyślał. Po~~1ąg­
nął się wyżej i zaczął z głęz1 od­
plątywać resztkę powrózka. Bardzo 
długo trwało, zanim zgrabiał!,m_i z 
zimna palcami rozsupłał zacr.gniętą 
na gałęzi pętlę i ściągnął si~ ur. J e~t 
tego ze dwa metry - u~1eszył się 
i _oplątawszy się w pasie,. zacz~ł 
przywiązywać 'się do grubeJ gałęzi. 
Mocno zacisnął na supeł końce po­
wrózka i p0czuł się bardziej bez­
pieczny. Zziębnięty i zob_0jętnia~y 
siedział na konarze, wdychaJąc mroz­
ne powietrze. Wokół panowała ci­
sźa przerywana tylko dochodzącym 
z oddali szczekaniem folw arcznych 
psów i cichym powarkiwaniem sie­
dzących pod wierzbą wilków. 
Ociężale powieki zamknęły się, 

Dionizy zasnął. We śnie przesu wa­
ją mu się obrazki z jego życia zwią­
zane ze starym Błażejem. J est dzie­
więcioletnim chłopcem i pasie na 
ugorze dworskim gęsi. W idzi, że w 
jego kierunku, gościńcem od Wo­
niecka , obwieszony tobołami, z sę­
katym kijem w ręku idzie żebrak. 
- Pochwalony, dziadku - m ówi do 
zbliżającego się. - Na ·wieki wie­
ków - odpowiada stary i z sakwy 
wyjmuje dla niego zeschnięty ob­
warzanek. 

To znów - jest rosłym parob­
kiem i orze przy gościńcu pańską 
ziemię. Drogą wlecze się sta ry Bła­
żej. Przechodząc mówi: „Boże do­
pomagaj". Dionizy zatrzymuje ko­
nie, a dziad opowiada, jak to kie­
dyś, za cara, w pułku kirasjerów 
proporszczykiem był . - Dawne io 
były czasy - mówi - a dziś cóż, 

· samotny i stary jestem jak ze­
schnięty badyl. 

Dionizy ocknął się, pomyślał o 
dręcząćych go majakach i przy­
pomniał sobie„ jak w ubiegłym ro-
ku przybiegł do dworu Walenty, o­
powiadając, że za zagajnikiem ob­
wiesił się na wierzbie stary Bla­
żej. Pobiegła tam cała czeladź, po­
biegł i Dionizy z nimi. Zbliżaj,c się 
do wierzby ujrzeli wiszącego Błaże-
ja. „Odciąć go, odciąć" wołali 
mężczyźni. W tedy Dionizy wspiął 
się na wierzbę i swym kozikiem 
przeciął powrorek. Trup wisielca, 
jak ciężki wór, spadł na ziemię. 
Fornal Maciej zdjął mu sznur z 
szyi, a Walenty pociął go na kawał-
ki, rozdając zgromadzonym na 
szczęście. - Dajcie i mnie - u­
pomniał się Dionizy. - Kiedy już. 
nie mam - rzekł Walenty. - Zresz- 1 · 
tą młody jesteś, to wdrap się na 
wierzbę i weź cały kawał. D ionizy 
ze złością machnął ręką i powie­
dział: - Obejdę się i bez tego, prze­
cież to tylko zabobon. 

Na drugi dzień, w skrzyni zbitej 
z nieheblowanych desek, zawieźli z 
Walentym zwłoki wisielca do Wiz­
ny i pochowali w asyście policjan­
ta w rogu cmentarza, na miejscu 
przeznaczonym dla samobójców. 

Dionizy, odrętwiały i zmarznięt), 
znów drzemał jak ptak na drzewie, 
trzymając się z cały sił gałęzi. Na­
gle - ocknął się, słysząc turkot 
nadjeżdżającego wozu. - Ktoś je­
dzie - pomyślał i zauważył, że jest 
już wczesny ranek. Przez zaciśnięte 
gardło wydał ochrypły krzyk: 
Ratunku! - Potem, coraz głośniej, 
kilkakrotnie jeszcze· zawolal: - Lu-
dzie, ratunku!! , 

Przy wierzbie za trzymała siq !ur­
manka zaprzężona w dwa konie. 
Dionizego dobiegł przerażony ghJs · 
Macieja: - Wszelki duch Pana Bo­
ga chwali. a któż to siedzi na drze­
wie. - Macieju - to ja, Dionizy 
- odpowiedział z wierzby i ze '1 dlał; 
utrzymując się na drzewie jedvnie 
dzięki sznurowi. Maciej i towarzy­
szący mu Walenty zaczęli go cucić 
i, odwiązawszy, pomogli zejść na 
ziemię. - Co ty na tej wierzbie ro­
biłeś? -- zapytał Walenty. - 5ie- · 
działem całą noc, a pod drzewem 
czekały na mnie wilki. - Pr7(~ciel. 
tu nie ma żadnych wilków - rzekł 
Walenty. - Teraz nie ma, a le by­
ły - odpowiedział Maciej poka 4u­
jąc na leżący rower z po::;„arpanynii 
oponami i pogryzioną skórą siodel­
ka. 

Po dojściu do siebie Dionizy pod 
niósł rower. Obejrzał go dokladn ie. 
zawiesił na ramie złożony postron~k 
i prowadząc pojazd powlókl się na 
zdrętwiałych nogach w kierunku 
dworu. 
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K
tóż by nie znał w gubernialnym mieście Łomży krawca MeiTa Rotma­
na? Wszyscy go musieli znać, bo to był jedyny artys,ta od nicowania 
wszelkiej garderoby. A nosiło się wtedy ubrania z dobrej angielskiej 

wełny przez całe dziesiątki lat; gdy się już wyświeciły, wytarły lub zrobiły 
się za ciasne, szło się do Rotmana na Woziwodzką ulicę. 

Martwili się tylko ludzie, co będzie, gdy stary Rotman umrze. Miał on 
wprawdiie syna, jedynaka, ale wysłał go do Wrszawy, do slawnego mistrza 

1 Figowego, który miał wielką firmę „Apollo" na Swiętokrzyskiej ulicy i 
kszałtałcił na mistrzów wiele zdolnej czeladzi. 

Od tego czasu Rotman pracował sam. Podupadł na zdrowiu i czekał na 
powrót jedynaka, żeby mu swój warsztat przekazać. Słał do syna listy i wez­
wania, ale Moryc jakoś się nie spieszył. Wreszcie znalazł na niego sposób: 
dał znać, że ma dobrze schowany kapitalik: kilka tysięcy rubli. Jeśli Moryc 
nie wróci na czas - fortuna przepadnie. 
Więc wrócił, ale całkiem inny. Obciął pejsy, nie nosil w domu mycki, ubie­

rał się nowomoctni·e, palił papierosy nawet w szabas i nie zaglądał do boż­
nicy. Matka ostrzegała, że go ojciec wyklnie i wydziedziczy. Moryc ustąpił: 
przebrał się w .stary chałat, włożył na· głowę jarmułkę i przyczaił· do czasu, 
aż mu stary wreszcie wyda swój skarb . 

Z miejsca jął organizować „interes". Wynajął duże mieszkanie - nie na 
„Żydach", ale na Pocztowym Placu, kupił maszyny i meble, w tym wielkie 
tremo i urządził tam nie zwyczajny warsztat, lecz „Salon'.>_ Kazał namalować 
na wielkim blaszanym szyldzie: „Warszawski Salon Mody, Maurycy Rotman'~. 

Tam też zamieszkał, zatrudnił kilku czeladzi i sprowadził z Warszawy 
żonę. To była kolejna niespodzianka. Zjechała dama niebrzydka, modnie u­
brana; peruki, oczywiście, nie nosiła. Otworzyła w tym samym domu pra­
cownię damskich kapeluszy. Nowa „warszawska" firma z punktu zwabiła 
miejscową klientelę. Interes rozwijał się szybko. 

Ale przed s.tarym ojcem musieli wszystko kryć. Tylko jak? Co dzieii pchali 
się tu starzy klienci z nicowaniem i przyjaciele, których nie sposób było zmu­
sić do milczenia. Stary R otman dowiedział się pra-wdy, nawymyślał i sobie 
jednej nocy, nad ranem, zwyczajnie umarł. 

Syn zajął się natychmiast pogrzebem. Już przed południem zawieźli nie­
boszczyka na kirkut i pogrzebali - wedle obrządku - z płaczkami. Taki 
pośpiech bardzo się cenił i Moryca za to pochwalili. Ale nie dał się namÓ\Vić 
na odprawienie pokuty: modlitwa~ w bożnicy, p ost przez cały miesiąc- i la­
ment na grobie ojca? Staroświeckie przesądy? W całym żydowskim świecie 
wybuchło oburzenie; nawet katolicy uważali, że nieboszczykowi należy się 
to, co mu jego wiara przyznała. 

Sprawa już szła w zapomnienie, gdy w „Salonie" młodego Rotmana zda-
rzyła siG d21iwna rzecz. K iedy Moryc wstał rano i przeszedł z mieszkaniu do 
pracowni, by powyjmować z szafy i porozkładać na s tołach rob0tę dla cze­

ladz:i, z przerażeniem zobaczył, że najdroższy i już prawie gotowy surdut 
dla mecenasa Kok<>sz:ki -został pocięty w drobniutkie paseczki od kołnierza 
aż do dołu. Przysiadł z wrażenia na stołku. Kto to mógł zrobić? Kiedy? Po 
co? Przesiewał przez ręce zwał czarnych wstążeczek, zdumiewał si.ę niena­
ganną precyzją cięć i nonsensem takiej pracowitości. Przecież to musiało 
trwać kilka godzin! Kto tu chodził po nocy, robił szkodę, i to tak, że niczego 
nic usłyszał. Pomvślał o polic ji, ale się powstrzymał. Cóż to pomoże, śladów 
żadnych nie znajdą, zwalą na niego, że się upi ł i sam narozrab\ał. Polecą 
plDtki po mieście, wystraszy się kl ien te la - to będzie drogo kosztować. 

Schował pocięty surdut do worka, porozkładał na s.tołach inne roboty. 
Brak surduta wyjaśnił krótko: wziął go do poprawki. Po śniadaniu Moryc 
wyszedł do miasta, nabył kupon angielskiego sukna, a wieczorem zamknąl 
się sam w pracowni, kroił, fastrygował r szył nowy surdut. P oszec.ll spać już 
po północy, sprawdziwszy wpierw wszystkie zamki. Dla pewnośc i pozbierał 
jeszcze nożyce do torby i wsunął ją pod swoje łóżko, a zasypiając ~ obmyś-
lał plan wykTycia i ukarania szkodnika. Wiedział. że to któryś z czeladzi. Znal 
z własnego doświaczenia złośliwe figle i psoty, jakie chłopcy innym wypra­
wiają. Ale za jego cżasów -nie robiło się nigdy szkody! Widać już są gors -~e 
obyczaje. 

Tej nocy spał Zle; żona rano nie mogła go obudzić . Zaspnny, zły. pov.:lókł 
się do pracowni, jak zwykle - otworzył szafę i co ujrza? Nowy su.rdut po­
ciGty tak samo. Strach chwycił go za gardło, narobił t akiegi> kr:r.yku, że i żo­
na podni osła lament. To otrzeźwiło Moryca. Krzyknął ostro i usiłował scho­
wać do na fv pocięty c:;urdut. Nie zdąż •ł i musi~l o \\ <=~vstkim jej opo­
wiedz ieć. Znów pobiegł do miasta po nowy kupon materiału. Na szcz~ś<'ie 
szkodnik ciąl tylk'O wierzch, po-O.szewki ani klejonki nic tknął. J ak to on 
robił? 1 

Obliczył sobie Moryc, że jeśli w nocy posicdz:i, to w niedzie1 ~ może oddać 
mece11asowi surdut i nic się nie wyda. Robota szła szybko, wiqc pod wieczór 
wpadli oboje. na pomysł, żeby pójść na \Voziwodzką, do mamy, na szabaso­
wą wieczerzę. Mama się ucieszyła, zapaliła .świecznik, częstO\:\·ala dzieci ryb­
ką i rosołem z kury, resztką pejsachówkri, która jeszcze została po ojcu. Nie 
omieszkała jednak wytknąć synowi, że tak ukrzy\vdził ojca, odmawiając 1;.1u 

odprawienia pokuty. Puścił to mimo uszu. 
Wracali do siebie w dobrych humorach, najedzeni do ,syta, rozgrzani moc­

ną wódką, zadow oleni z siebie i ze świata. Moryc o<l razu przeszedł do pra­
cowni, aby wykończyć wreszcie ten pechowy surdut. 
Obudził si~ o szarym świecie, pny stole, nad robotą. Na kolanach mial ­

surdut - pocięty ta.k samo, jak tamte: w drobne, równiutkie paski. A prze­
cież nie wypuszczał go z rąk! Trzymał jeszcze nawleczoną igłę_ Moryc ju.i nie 
krzyczał. Pojął, że to ni~ szkodnik, tylko złośliwy szatan zadomowił się w je­
go salonie. Pewno żył od lat, kie-dy jeszcze mieszkali tu goje, i zoc;tał, bo Mo­
ry<: nie pnybil u drzwi przylt:azań. Za wszelką cenę trzeba diabła stąd wy­
pędzić. 
Mógł to .zrobić tylko bardzo uczony w Piśmie mędrzec: rebe Menachim. 

Wysłał żonę ,do matki - jej łatwiej będzie uprosić starca o pomoc: Czekając 
na wynik Moryc siedział na stołku półżywy. Bronił się przed wiarą w szata­
na. Gdy żona wreszcie wróciła z pomyślną wiadomością, ubrał się, jak na 
taką wizytę przystało, nie zapominając o mycce pod kapeluszem . 
Mędrzec uważnie obejrzał pocięte ubrania i kręcił głovvą z podzi\„,rem: 

Jaka robota, jaka piękna robota~ 
- Rebe, ty na diabła s,posobu szukaj, rzuć te lachy. 
Ale mędrzec tylko pokiwał głową i spytał: - Ojęa pochowaleś niedawno? 
- Pochowałem. Jak należy,~po żydowsku. 
- A pokutę odprawiłeś? 
Moryc- przemilczał pytanie. Czuł, do czego .:zmierza ten sary. A Menachim 

już atakował ostro i nieprzyjaźnie:·- Dlaczego nie dasz zmarłemu spokoju? 
Morycowi serce podjeżdżało do gardła. Stary podniósł s.ię ze stolka ·i wy­

ciągniętą ręką celował w pochyloną głpwę: - W tobie siedzi diabeł, w tohie! 
To nie szatan, to twój własny qjciec przychodzi nocą, o pokutę się upomina! 
Kto tak potrafi sukno ciąć? Tylko twój biedny ojciec. A ty chcesz go z domu 
wypędzić? Czarny dzień dla ciebie, grzeszniku! Idź precz! 

Biegli we troje kłusem. Matka i żona czepiały się ręka\\ ÓW Moryca: -
Zrób pokutę,zrób pokutę! - A w nim łamałó się wszystko, choć jeszcLe się 
nie poddawał. Zgarnął w dorńu resztę gotówki i pojechał zaraz do Warsza­
wy. Wiedział, ie u Figowego znajdzie gotowy surdut; miarę znał. Kupi i od­
da klientowi, sam już tego nie będzie nawet próbował. 

Dwie noce był w drodze, ale załatwił wszystko, jak zamierzaJ. SuTdut za­
niósł od razu meeenasowi, bał się z nim wchodzić do domu. Miec;zkanie za­
stał puste. żona widocznie była już w sklepie, przy kapeluszach. Przeszedł 
do pustej pracowni, -otworzył szafę, żeby siąść do roboty i struchlał: wszy­
stko, co tam jeszcze zostało, wisiało w strzępach. Ani jednej sztuki nie zo­
stawił! Ani jednej! Spojrzał odruchowo poza siebie. Piękne, kosztO\\-ne tre-
mo pękło przez całą wysokość. . 
Osunął się na kolana i płakał bezgłośnie: - Oj1 tato, iatełe, mój biedny 

tatełe! 
I nigdy już nic więcej nie wydusiła z niego żona. Zwyczajnie - rozum się 

w nim pomieszał. 
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WŁADYSŁAWA 

BURAK 

sen 
N a podbój świata wyruszam o-

krętem skleconym z materiału 
kruchego jak łyko. Na spotka-

nie przyszłości zaczarO\.\'anej w we-
selny kołacz, pełen kuszących obiet-
nic. 

L ecz z nagła zaczyna się dziać 
coś niesamowitego. Ziemia drży i 
pęka, łamiąc horyzonty. Pokracznie 
wykrzywione spychają mnie do ście­
l(u u stóp granitowego masywu. 

Wbrew wszelkim zasadom fizyki 
moja łódź pnie się w górę do krysz­
tałowych źródeł. Wprost pod uch­
wyt robota ze stali. 

Zgrzyt. T rzask. Wirujące plamy. 
Strąceniu w nicość towarzyszy roz­
pacz po ocknięciu się w pluga~·ej 
cieczy. 

A więc stało się. Przysz?b niezna­
ne, nie mające nic wspólnego z 
tamtym wyczekiwanym od lat. 

Za wessanymi w · błoto żubrami 
powiększylQ się grono rozb i.tków 
wśród odłamkó•Y skał. zatopionych 
s tatków. 
- Na prośbę dzie\\"Czyny, ubr anej 
w szkarłatną suknię, bronię JeJ 
sprawy przed dygnitarzem Trzeciej 
Rzeszy. Muszą mnie wysłuchać ze 
względu na znajomość fonnułki 
·niedzcnia ozdobnych przedmiotów. 

Raptem, pod v.:plywem· s trac:hu, 
dziewczyna wyneka się swych praw, 
cofa pełnomocnictwo. 

Wybuchy rac przynaglają do u­
cieczki. W z·amieszaniu umykam nie-­
postrzeżenie na ze\\'nątrz. T arn sza­
ro i smutno. 

Z prawej strony żołdacy wpycha­
ją do jamy olbrzyma z wykręconymi 
do tyłu, oplątan.\·mj kolczastym dr u ­
tem, przegubami rąk. PrzyRypują go 
ziemią. a on szamocze się i woła o 
lito : ć. W jego glosie, rnzszczcpionym 
na skargę, potępienie i podzvvonne, 
w końcu za traca się poszczególny 
sens słów. 

Pod nikłą ,.-.·ars twą gleb y \vidać 
kontury ciała straceńca: zarys gło­
\'v' Y z wklęslościami oczodołów, usta­
mi, nosem. Piersi jak miechy ze 
straslliwym wysiłkiem uńoszą się i 
opadają, starając się poch\vycić tro­
chę powietrza. Gr unt w tym miejscu 
wciąż porusza się. przywodząc na 
myśl ciągle od początku, w obłęd­
nym rytmie powtarzający się obraz, 
odtwarzany na pow ielaczu pamięc i 
z najdrobniejszymi szczegółami. 

Och, jak duszno njl widok m~ki 
żyv„•cem pogrzebanego! 

Jeszcze nie za późno na ratunek, 
jeszcze nie zastygło ocementowanie„. 

- Pozwólcie mu żyć, chociażby 
w tajemnicy przed \Vaszym ~wi a-
t.em! - krzyczę. 

- Nie wolno! - brzmi la konicz­
na odpowiedź. 

Czy wszyscy ~wiadkowie zbrodni 
ponoszą winę za brak jakiejkohYiek 
sza nsy na r atunek ofiary ? 
Kieruj~ swe kroki gdzie indziej, w 

miarę ograpiczonych możliwości po­
r uszania się. Łat·wo o wyból', gdy 
nie ma wyboru. 

Przede mną zapora. Pomiędzy nią 
a laskiem - wąska ścieżka. Pro\va­
dzi w kierunku przeciwnym od po­
chylonych nad żyv.•ym trupem SQ­
pów. 

Za zakrętem wyłaniają się z za­
s.adzki i przecinają dalszą drogę żoł­
nierze. Hen na w schodzie łuna żwia­
stu je ich porażki, a zwycięstwo, do­
tąd lekceważ1Jnych, przeciwników. 
Można jeszcze ukryć się \V zaroś­

lach. gdzie po spalonych i rozsypa-
.n ych ludzkich szczątkach pozostala 
nikła warstewka popiołu i k l'edy. A­
le i tam słychać idiotyczny rechot: 
- Uha ha ha! Ona łazi po zamino­
wanych terenach! 

Zawracam. Z dziką energią dąż~ 
do sforsowania wysokiej b ariery. 
Wpijam się w każdą szparę i chro­
powatość, oblamanymi do knvi, paz­
nokciami rąk i nóg. Cal po calu 
podciągam się w górę. Przez uła­
mek sekundy, uczepiona muru jak 
kleszcz, nieruchomieję, a może. tra­
cąc siły i oparcie, obsu\\·am się w 
dół? Tamci tylko na to czyhają. 
Obok i pod stopami ze świste111 
przecina po\vietrze arkan. Przy '-pie­
sza ok.ropną V·.' ~pinacike . 

Wreszcie jestem po ·drugiej stro­
nie. Pogodnie tu i świeżo v.-::;ród buj ­
nej , soczystej zieleni. 

I znów, wraz z poscigiem, ro po­
czyna się piekielne rozpasanie. W<; y-
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stko drze w strzępy i wywraca na 
nice huraganowy ogiei1 kul, min, 
bomb. Głęookie leje, napełnione 
woaą, kołyszą się od eksplozji 

W chmurze zimnego pyłu jak mo­
tyl pofrunął do nieba pień wieko­
wego dr zewa. Z· korzeniami i koro­
ną. Znikł bez śladu . Nie pozostało 
po nim nawet drzazgi. 
Biegnąc wciąż przed siebie kryję 

się za załamaniami gruntu . Za mną 
podąża przyjaciółka w balowych 
pantofelkach na wysokich obcasach. 
Krzyczę głośno, żeby mogła . usły­
szeć : - Zdej mij koturny, one nie 
pasują do tej ziemi świętej! 

Wreszcie zamarły odgłosy działaó 
wojennych. 
Koleżanka odchodzi. Zostaję sa­

ma. Raczej - jesteśmy razem: mój 
nieodłączny cień w cieniu osamot­
nienia. 

Potem na ciężarówkach i czołgach 
sunie nasze wojsko, a za nim tłumy 
ludzi zdrowych i kalek, starców i 
dzieci, mężczyzn i kobiet, spieszą­
cych do ziemi wolnej, obiecanej ... 

WOJCIECH SOBOL 
\ . 

tli 
M

yślę, że n ie byłoby tej cale} 
sprawy, gdybym nie zaczął 
pisać opowiadania. Anna i 

tak twierdziła, że od dawna poś­
więcam jeJ stanowczo za mało cza­
su. Toteż kiedy dowiedziała się, że 
i ten weekend mam zamiar spędzić 
na· wymyślaJ1iu n iedorzecznych, jej 
zdaniem, historii, postanowiła zrobić 
mi na złość i wyjechać z Robertem 
za miasto. Miał on domek nad je­
ziorem, gdzie często zapraszał zna­
jomych. Uczestniczyłem w tych so­
botnio-n iedzielnych wypadach nie­
raz, zabierając ze sobą Annę. Towa­
rzystwo bywało u Roberta wesołe, 
a czas przyjemnie płynął. Tym ra­
zem Anna wybierała się beze mnie. 
Nie przejmowałem się tym, wie­
dząc, że j est to kolejna próba za­
grania na, moich uczucia. Po każdej 
demonstracji niezależności Anna 
wracała do mnie skruszona i grzecz­
na, a ja miałem na jakiś czas spo­
kój, aż do następnej sprzeczki. Myś­
lałem, że podobnie zakończy się i ta 
historia. Gdybym wiedział, że może 
doj ść do tego. do czego doszło, pew­
nie posłuchałbym Anny . * ~~ 

* Szosa prowadząca przez las nie . 
należała do najlepszych, ale Robert 
prowadził samo chód pe wni e i szyb­
ko. ·Był dobrym k ierowcą. Obok sie­
działa zamYślona Anna. Drzewa 
migały za s~ybami , znad jezior pod­
nosiły się mgły , szybko zapadał 

zmierzch. Rober t włączył reflektory. 
- Nie lubię tej drogi - przerwała 

milczenie Anna - jest jakaś dzika, 
ponura i przygnębiająca. 

- Przygnębiająca i niebezpieczna 
- zgodził się Robert. - Na tym od-
cinku zdarzają się często różne 
dziwne wypadki: znikają ludzie i 
sąmochody, n iczym w Trójkącie 
Bermudzkim. 

- Powiedz jeszcze, że grasują 
wampiry i wilkołaki, a kef"żę ci za­
wrócić do miasta - odezwała się iro­
nicznie Anna. 

- Oczywiście, że grasują - roześ­
miał się Robert. - Ale przy mnie 
nic ci nie grozi - dodał. 

- Nie jestem taka pewna - po­
wiedziała Anna. Robert nic nie od­
powiedział. Musiał zwiększyć czuj­
ność, gdyż gęstniejąca mgła utrud­
niała widoczność . W pewnej eh wili 
gwałtownie zwolnił. W świetle 
reflektorów pojawił się zając i biegł 
przed samochodem. 

- I co, nie mówiłem? - Ucieszy ł 
się Robert. - Patrz, wilkołak. 

- T ylko go nie przejedź! 
krzyknęła Anna. 

- Nie ma obawy. No, zmyk aj, 
zajączku. - Robert wyłączył na mo­
ment r eflektory. Zając skoczył w 
lat. Ruszyli dalej. Po chwili Robert 
skręcił na przydrożny parking. 

- Muszę rozprostować kości 
o świadczył. - A ty n1ie masz ocho.ty? 

- Pow odzenia - odpowiedziała 
- ja poczekam w samochodzie. 

Robert w,Ysiadł i ruszył powoli w 
głąb parkingu. Rozprostował parę 
razy ramiona, zrobił kilka skłonów 
i wszedł między zarośla. Anna od­
chyliła' głowę, opierając ją o fotel. 
Włączyła radio, zapaliła papierosa. 
Powrót Roberta przedłużał się. 
Przymknęła oczy i słuchała muzyki. 
W pewnej chwili usłyszała pukanie 
w tylną szybę samochodu . 

- Nie st rasz mnie i tak się nie 
boję - powiedziała nie otwierając 
oczu. Pukanie powtórzyło się . Ziry­
towana Anna wyprostowała głowę. 

- Zobaczymy, · kto jest bardziej 
dowcjpny - pozamykała drzwi od 
wewnątrz samochodu. Usłyszała pu­
kanie w dach i dziwny śmiech, po 
czym męska .syl wetka ukazała się 
jej w świetle reflektorów. Zobaczy­
ła straszną , wykrzywioną w obłęd­
nym uśmiechu, twarz. zbl i żającą się 
do szyby. Mężczyzna zaglądający 
do samochodu przyglądał się jej ob­
łąkanym wzrnkiem . Później, stojąc 
w świetle reflektorów, wyciągnął 
przed siebie ręce . Ujrzała zakrwa­
wioną głowę Roberta , którą tamten 
położył na masce _§amochodu. Śmie­
jąc się dziko przebiegł na drugą 
stronę szosy i zniknął w lesie. Anna 
przycisnęła ręce do ust i zaczęła his­
terycznie krzyczeć , wreszcie straciła 
przytomność . 

Rano odnaleziono stojący na po­
bo czu samochód z ludz~ głową na 
masce. Kilkanaście metr ów dalej 

leżały zmasakrowane zwłoki Rober­
ta, a w samochodzie - damska to­
rebka należąca do Anny. _Ta tym­
czasem spała spokojnie w swoim 
mieszkaniu. Prowadzącemu śledztwo 
nie potrafiła wytłumaczyć, w jaki 
sposób przebyła drogę od miejsca 
zbrodni do miasta. Wszelkie inne 
jej wyjaśnienia dotyczące morder­
stwa uznano za nieudolną próbę 
przerzucenia własnej winy na ta­
jemniczego zabójcę. Została oskar­
żona o morderstwo z prel]ledytacją. 
Stanęła przed sądem. Był to typowy 
proces poszlakowy, ponieważ nie 
odnaleziono narzędzia . zbrodni, a 
·Anna nie przyznawała się do winy. 

Z przerażeniem patrzyłem, jak 
akcja opowiadania wymyka mi się 
z rąk i rozwija wbrew mojej woli, 
a wymyślone przeze mnie postacie 
zaczynają żyć własnym życiem . Cala 
sprawa posunęła się stanowczo za 
daleko - Annie groziło poważne 
niebezpieczeńs·two. Musiałem wkro­
czyć i wyjaśnić kulisy tajemnicze­
go morderstwa. Stanąłem zatem 
przed (wyimaginowanym przez sie­
bie) sądem 

- Proszę się nie tłumaczyć! 
Po zaprzysiężeniu i wstępnych 

wyjaśnieniach oświadczyłem: - Wy­
soki Sądzie, oskarżona jest niewin­
na. Faktem jest, że w krytyczn y m 
dniu znalazła się na miejscu zbrod­
ni, ale też faktem jest, . że jej , nie 
popełniła. 

- Sąd prosi świadka o przedsta­
wienie konkretnych dowodów, a pie 
o wygłaszanie mowy obrończej 
przerwał mi sucho przewodniczący. 

- Postaram się je przedstawić 
możliwie najdokładniej - odpowie­
działem. - Dwa dni przed popeł­
nieniem zbrodni, uciekł z zakładu 
dla obłąkanych niebezpieczny pac­
jent. który wyobrażał sobie, że jest 
błędnym rycerzem. Udało mu się ' 
zd9być stary bagnet. W jaki spo­
sób, nie wiem; myślę, że wy jaśni 
'to śledztwo. Z bagnetem tym, bę­
dącym - w jego mniemaniu - m ie­
czem sprawiedliwości, zaczaił się na 
przydrożnym parkingu i czekał na 
„wrogów" . Jego pierwszą ofiarą był 
Rober t . Morderca zadał mu cios w 
płecy, a następnie odciął głowę, któ­
rą „złożył w ofierze" na masce sa­
mochodu. Po dokonaniu tego uda! 
się do lasu po przeciwnej stronie 
szosy. Przedzierając się przez krza­
ki zgubił bagnet, który wysunął mu 
się zza pa~ka od spodni. Po połud-

. niu, w dniu wykrycia morderstwa, 
został schwy tany i odstawiony do 
m.iejsca swego dotychczasowego po­
bytu. Myślę; że dzięki temu nie było 
następnych of iar. 

.:__ Zeznania świadka są interesu­
jące - zauważył przewodniczący -
ale do tej pory , mimo energiczn ych 
poszukiwań, nie udało 5iię znaleźć 
narzędzia zbr odni. Świadek t wierdzj, 
że mor der stwa dokonano przy po­
moc§- bagnetu? 

- J estem tego pewien - odpo­
wiedziałem. - A nie odnaleziono •~---„ go dlatego, że szukano w niewłaś­

·Ciwym miejscu. Należy szukać w 
odległości około trzystu metrów od 

oo 
. miejsca przestępstwa, po dr ug iej 
stronie szosy. 

- Cieka we... - zamyślił się sę- 1a-----i dzia i dodał : - Ciekawe, skąd świa­
dek t o wszystko wie? 

- To proste - odpowiedziałem 
- jestem przecież autorem tego o-
powiadania. 

- Mam na ten teipat odmienne 
zdanie - powiedział sędzia. - Go­
tów jestem zgodzić się z t wierdze­
niem świadka, że oskarżona jest 
niewinna. Nie mogę natomiast u­
wierzyć w to, że mor derca jest psy­
chicznie chory. Morderca jest wśród 
nas! Na tej sali! Mordercą jQst 
świadek, a właściwie już oskarżony . 

- Jak to? - zaprotestowałem. -
Czy pan przewodniczący pode jrze ­
wa mnie o tę zbrodnię? 

- Oczywiście - odpowiedział sę­
dzia. - Przyzna... - szukał przez 
chwilę właściwego określenia - nie 
zaprzeczy pan, że jest autorem tego 
opowiadania? 

- Nie mam nawet takiego zamia­
ru - powiedziałem . 

- A zatem - rozpoczął swoją 
przemowę przewodniczący - przy-

- znaje się pan do uknucia całej 
intrygi, do świadomego zapla no wa­
nia zb1mdni? Kto w końcu, jak nie 
autor - podniósł głos - ma być 
odpowiedzialny za bohater ów, k tó­
rych stworzył?! Kto, jak nie on , czy­
ni jednych zbrodniarzami, a innych 
ofiarami swojej fantazji? W imię 
czego, pytam? W imię taniego po­
klasku i korzyści materialnych! -
grzmiał dalej . Próbowałem protesto­
wać, ale nie dopuścił mnie do głosu. 

- Dość j uż tego! - krzyknął . -
Nie można zezwalać na t1), aby każ­
dy, kto tylko zechce, mógł popeł­
niać pr:zestępstwa, choćby na kartach 
książki! Za planowanie zbrodni z 
premedytacją i popełnienie jej m usi 
oskarżony - użył po raz drugi te­
go słowa - ponieść surową karę! 

Na wniosek sędz~ego zostałem a­
resztowany już w gmachu sądu . Te­
raz s iedzę w pojedyncze1 celi i cze­
kam n a rozprawę. W śledztwie u­
dzielam wstrzemięźliwych odpowie­
dzi. Wymyśfiłem sobie dwóch naj­
lepszych obrońców. W końcu jako 
autor opowiadania mogę- sobie na 
ten luksus pozwolić. W · ogóle jes­
tem dobrej myśli. Mam nadzieję, że 
z t ej skomplikowanej sprawy wy­
·niosę cało głowę. A pętla, którą 
sobie nieopatrznie przygotowałem, 
nie zaciśnie s ię na mojej szyi. Chy­
ba że ... 

Chyba że prowadzący śledztwo 
odnajdą moją nową pow i eść kata­
stroficzną, w której miasta płoną, 
świat nawiedzają trzęsienia ziemi, 
a trup ~ciele się gęsto . 
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zódką unosi się czaTno.sierstny 
ryk o ognistych rogach ... 
Obecny wikary, ksiądz Giemza, 
auważył, że w _przeddzień Zaduszek 
łuszczony przez wieki, wyblakły o­
raz o-dnawia się, nabiera żywych 
arw i wygląda świeżo, tak jakby 

wie wczoraj poł-ożono fai bę. Po-
obno wiejski malarz Grzego.ri 
zdręga utonął w trzęsawisku, za-

im „Owczy orszak" do-sechł do 
-0ńca. 
Rokrocznie owce ruszają na cmen­
rz. Białoruny oTSzak powraca do 
gród po pierwszym pianiu kura. 

o pewnym czasie o~azuje się, że 
wierzęta są kotne. Wieśniacy z nie­
okojeim czekają na owcze narodzi­
y. Lękają się, czy jakaś owca nie 
owije czairnego j agniątka, bo jeśli 
ę tak stanie .. marny los gospoda-
za. 
Garbata Jamioła, czarownica z 

agien. miała ongiś w przededniu 
aduszek błędny sen, w którym u­
azał się jej czarnosierstny tryk z 
mentarza. Rogate widziadło oznaj­
iło śniarce. że. będzie kryć oko-

czne owce - aż do sądnego dnia 
żądało też, by nikt nie ważył się 

· ć na stary żalnik za owczym or­
akiem. Smiałka, gdyby się taki 
nalazł wśród tchórzliwych wieśn'ia­
ów, spotka okrutna kara Czarno­
ierstny bara·n spali ~rok zuclrwal­
a ognistym płomieniem z samego 
na piekła . Pobekując c:hrapliwie 
ies wyjawił garbusce jeszcze jedną 
jemnicę ... 
Z runa jagniąt spłodzonych przez 
yka z cmentarza wróżyć można o 
sach gospodarzy. których owce po-
rył czarny baran . Jeśli kotna owca 
orodzi jagnię o runie skudlonym, 
arnym jak węgiel. gospodarz u­
rze w ciągu roku. Za to jeśli po­
ity baranek posiada wełnę białą 

iczym prószący śnieg, nawet cho­
~ospodarz wydobrzeje i przeżyje 
zdrowiu cały rok. A jeśl i owca 
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garmetryke. No to im powiedzio­
k, ze morn ino fajke i tabak w 

acharzynie, a cygar ni morn. Po­
t m. oni mnie się pytajom, jak jo 
~ kiety puscom. No to im mówie, ze 

dnych rakiet nie -puscom, roz ino 
uśc1łem raklete do stodoły stryjny 
e sie spaliła do im en tu, bo ml 

. skur~yjo stryjna ziemi przycynlć 
ie kcrnła. Bez to mnie do hareśtu 

z parli. 

- Ale~ to .nadzwyczajne, gazdo, 
opow1adac1e! O co was jeszcze 

tali? 
- Jo śni mi nie kcioł ukwalować. 
aki jakisik spodkowian nie bedzie 
d gazdą wierchować! No to im 
ek~, co by se pogwarzyli z moimi 

ś :yskami (co sie po ślachecku mó-
1 - owce), bo j~dnako zbyrcą jak 
apace {dzwonki) owiec. Jo ta nie 

b~rs~od mówie, bom jest stary, to 
1 s1e. gen:ba. pomału ruso. Wtedy 
e .oni wz1em do owcy i śniom go­
ah. 
-:- Z _owcą rozmawiali? Co też po-
1adac1e. 

.k - P.rowde mówie. Godali ze stryś-
ą, o, z tom, co tam na brzyzku 

l'toi, wołomy na ni om Murca ta b o 
łba takie carne krapki na py'sku 

- A jakże owca mogła mówić? 
- Bo jom te spodkowianv naucyli 
ówić. · 

- Owcę nauczyli mówić? 
- A cóz sie tak dzi~vicie? Owca 
z stworzenie boskie, na ucyć sie 
oze. A moja Murcato jest mądro, 
mądro Ona zawdy jest u mnie 
przodkule. znacy sie - kierdel 

?Wadzi i bez całe lato mo pie1-
nstwo 

wróci z Baraniej Mogiły nie tknię­
ta, jałowa, z pewnością ogień stra­
wi obejście. 

Przepowiednie z jagnięcego runa 
- sprawdzają się do tej pory. Zeszłej 
wiosny kotna owca z owczarni Ka­
letów porodziła czarne jagniątko o 
skudlonej sierści, które po paru go­
dzinach wyzionęło ducha. Niedługo 
po złowróżbnym połogu nie dowie­
rzający przepowiedni gospodarz zgi­
nął pod kołami rozpędzonej cięża­
rówki. Chłopom żal barczystego są­
siada, choć spodziewali się śmierci 
niedowiarka. Gwa.rząc o zmarłym 
Kalecie dęborośli gospQdaTze wzdy­
chają z ulgą. Ich owce zrodziły te.go 
roku śnieżnobiałe jagnięta. Zaden z 
gospodarzy nie u mrze do następneY 

1 

Wielkanocy. . 
Obyczaj pędzenia owiec na Bara­

nią Mogiłę przetrwa długo jeszcze. 
Dopokąd bagienne mgły spowijają 
niczym biały całun walące się cha­
łupy w moroszkowym jarze, dopo­
kąd ·O zaduszkowym zmierzchu roz­
le~ się... chrapliwe beczenie rogate­
go widziadła. Rokrocmie o zadusz­
kowym zmieirzchu wieśniacy będą 
gnać strwożoną trzódkę na cmentarz 
dopóty. dopóki nie znajdzie się śmia­
łek, który zawróci owczy orszak z 
Bara.niej Mogiły. 
Gąsiarka Osowa,· wypasająca sio­

dłate „dyziulki" na wybujałym mo­
krzu pod la.sem, odgadła, że zamie­
rzam pójść na sta.ry żalnik, i koń­
cząc swą opowieść o czarnosierstnym 
tryku, zasyczała urągliwie niczym 
skrzydlicha, strzyga cmentarna: -
Nie wychodź z całupy o zaduszko­
wym z.mierzchu, na Boga! Niech ci 
to wywietrzeje z głowy, zuchwal­
cze! Jeśli nie posłuchasz ·przestrogi, 
czarny baran pobodzie ciebie ogni-

RYS. EWA BENDZIECHA 

T- W jaki sposób nauczyli ją mó­
wić? 

-:- Nosompierw te spodkowlany 
obmac~li mój serdak barani, com 
go mioł na sobie, a potem sie mnie 
pytali, cy te owce to moje małe. No 
to mówie/ze jedne som moje, a in­
ne inksyk górali. No to oni ułapili 
jednom o wce, właśnie te Murcatom, 
i omotali tymi rurkami mnie i Mur­
cat-om, · a drugie końce rurek sobie 
przilozyli do gardła. Tum sie .kapke 
zdziwił, ale nie bardzo, bo Murcata 
zacena zaraz ·mówić jak i jo po 
góralsku. ' · 

- No i co było potem? 
- Eee, zapytojcie o to Murcatom. 

1Bo jak ino te spodkowiany obyrtneli 
sie na maleńkom kwile, to jo prze­
cionem sieć kozikiem i w uciekaca. 
Tyle mnie widzieli. Wróciłek tu do­
p~ero na świentego Michała, zeby 
kierdel do Chochołowa odprowadzić. 
Spodkowian wtedy juz tu nie było. 

Baca odszedł ku koszorowi, a pro­
fesor - po dłuższej chwili wahania 
- podszedł do Murcatej, przykucną} 
obok i zaczął jej się przyglądać. 

- P okfalony - rzekła Murcata. 
Ceguj? 

- Tttty ... mmmówisz? I 
- Mówie. A bo co? 
- Kto cię nauczył? 
- Spod ko wiany . 
- Jakim sposobem? 

/ 

• 

stymr rogami i zwęgli na kamień 
twój żywy wzrok! Gdybyś wbrew 
ostrzeżeniu podążył za owcami na 
cmentarz, straciłbyś do cna rozum, 
tak jak Głupi Stach, zwany Zabim 
Królem, który odkąd wrócił z Ba­
raniej Mogiły, całe dnie spędza na 
trząsawisku łowiąc żaby i szukając 
narzeczonej wśród rechoczącego ta­
łatajstwa. 

A jednak nie posłuchałem rady 
struchy. W przeddzień Zaduszek 
zszyłem kościanym szydłem kilka 
wyleniałych skór owczych, by na­
zajutrz przyłączyć się po kry jomu 
do orszaku podążającego ze strach­
liwym beczeniem na cmentarz. 

Jak zwykle - rosochata mgła 
zmierz.wiła się niczym brzozowa gę­
stwina. Widziałem ledwie na wy­
ciągnięcie ręki , choć wytężałem so­
koli wzrok. Nie zobaczyłem wędru­
jącej trzódki. ale usłyszałem -pobe­
kiwanie zwierząt 'wyczołgałem się 
z krzaków tarni i - odziany w ba­
ranicę - podążyłem za orszakiem.­
udając marudzącą owcę. Za bramą 
cmentarną zwierzęta zbiły się w 
bojaźliwą gromadkę Wszystko za­
snuła mgła gęsta jak wiklina. Po­
ruszałem się po omacku, na oślep . 
W białej _mgle z.nikły krzyże i na­
grobki. Nie widziałem pic w gęstnie­
jącym mroku. Czulem tylko owczy 

. za.pach. Macałem ręką. O\.\'CZe kark i 
i dygocące lędźwie stłoczonych zwie­
rząt, ale zestrachane owce otacza ł y 
mnie ciasno niczym wełnista ceni­
browina białorunej gtudni. Śmiertel­
nie przerażony przy warlem do roz­
miękłej ziemi. Gdy rozleg.ło się 
chrapliwe beczenie tryka i z mogi­
ły pod spr'ISchnialym dębem ·wyło­
niło si~ roga•te widziadło. zatrząslem 
się jak osiczyna Nie mogłem po-

- A bo jo wiem? Robili mi cosik 
na gardle i zacenam mówić, co 
wiem. 

- Co- ci mówili te ... te„. spodko­
wiany? 

- Oni sie jedno pytali, co jem 
jako zyje mi r ózne takie. No to i~ 
rzeke, ze jem trowe, kwiaty bars 
rada jem kwiaty kozłowca, bo sie 
od niego w głowie , nie mąci nad 
przepaściami; jei:n byle co, mnie ta 
duzo nie trza. Pytali sie tyz, cy bym 
jadła spodkowian. No to mówie, ze 
nie, bo to nie jadło. W zimie jem 
siano. A od maja baca wyprowodzo 
redyk na hole i tu sie pasiemy aze 
do świentego Michała. Na holi kaz­
da owca dobiera sobie kolezeństwo, 
pasiem y sie. pyscek przy pyscku i do 
spanio układamy sie obok siebie. 
Pytali sie me tyz o rózne obycaje 
bacy . No to im rzeke to i owo. Ze 
watra w sałasie musi sie palić bez 
całe tal-Owisko, ze jeno plonemu gaź­
dzie ognia z watry sie nie pożyco, 
bo by sie sałas spolel. Nie wolno 
patyków łomać na kolanie, boby 
owce nogi łomały. Bacowi nie wol­
no podchodzić ku dziewkom jeno do 
świentcgo Jona, a od świentego Jo­
na dopiero juhasom. Baca jak zaś 
przyjdzie od baby, to go juhasi kro­
piom źródlaną wodą, coby odegnać 
złe, ftore mQgło sie na nim w hole 
przywlec. Zonaty baca cliwie bez 
bab y, to go casem puscajom, ·ale pod 
'-"Yrunkiem , ze jak b edzie vV-racoł, 

wstrzymać drżenia rąk i nóg. Gnio­
tłem w skulonych pięściach m<Jkre 
grudy, wydzierałem z błota darninę 
i kamienie - aż zwalczyłem strach. 
Podczołgałem się bliżej, żeby nie 
pominąć nic z tego, co rozgrywało 
się na Baraniej Mogile, gdzie czar­
n osierstny tryk krył dygocące z lqku 
owce. 

W pewnej chwili błyskawica roz­
świetliła ciemny cmentarz. Dostrzeg­
łem w, roz.iproszonej na moment. 
węgielnej ciemności i wieczornej już 
mgle skudlon)' łeb i ogniste rogi wi­
dziadła. Przerażony zdław-iłem 
krżyk, ale czairno·sierstny tryk zwę­
szył moją obecność . Beknął chrap­
liwie i ru · zył w stronę mogiły. na 
której się skuliłem, by skryć za na­
grobkiem. Kiedy upiorny baran na­
chylił skudlony łeb i począł bóść na 
pół odłupane skrzydła kamiennego 
anioła, podźwignąłem się z mokrzu 
i odpełzłem pomiędzy groby ... 

Zdaw„\lo mi się, że z każdej mo­
giły podnoszą sję ku mnie długie, 
szponiaste ręce, by opl-eść moje cia­
ło kościsfym całunem i pociągnąć 
w 'Otchłań pośmiertną. Rogate wi­
dziadło bodło nagrobki i zmur<::zale 
krz.vże becząc chrapliwie w piekiel­
nym gniewie. Strach pomógł mi 
przeskoczyć mur cmentarny. Pogna­
łem jak wicher przez je.'ienne za­
pole. 

Nazajutrz koscielny z.nalazł wśród 
mogił moje owcze przebranie. Stara 
gęsiarka powiedziała mi, że na ba­
ranicy odkry to wypalone dziury i 
osmalenia, tak jakby ktoś bódł ow­
cze runo ognistymi rogami. Starucha 
zmrużyła lisie oczy i uśmiechnęła 
się ehytrz.e. ale nie przyznałem się. 
że bylem na cmentarzu 

Od owych Zaduszek i wycieczki 
na Baranią. MogHę ,odczuwałem ta­
jemnicze bóle wokół skroni i na po· 
tylicy. a także dziwne swędzenie w 
opuszkach palców. Dolegliwości u­
stąpily nagle, gdy - pchnięty nie­
widzialną silą - wstałem ze skot­
łowanej pościeli pe„vnej bezsennej 
nocy i chwycjłem ołówek, by opisac 
swą zuchwałą wędrówkę na Bara­
nią Mogiłę. 

Choć minęlo juł dwanaście lat od 
tamtego wieczoru, czasem śni mi się 
moroszkowy jar. Wydaje mi się-we 
śnie . że słyszę chrapli we beczenie 
czarnosierstnego try ka. Rankiem po 
przebudzeniu odnajduję na poszew­
ce- poduszki wypalone śl<ldv oi:?;ni-
stych rogqw.. -

-- - - -- .........- - --- -~ - - .. 

to musi do pierv. szcj napotkane j 
wody splunąć z prawego boku i po­
wiedzieć: „Syśka świenci, dopomós­
cic mi moj-om babe przerobi!". Py­
tali sie mie tyz, co jo umiem robić 
i co robie poza jedzeniem. No to jo 
sie obróciłam ku nim - z przepro­
seniem ik miłości - rzycią i zrobi­
łam bobki. To robie, mówie. A oni 
pozbierali te bobki i z tym odle­
cieli. 

Nie próbujG opisac wrażeń profe­
sora matematyki rozmawiającego z„. 
ov;cą. „ po góralsku... na temat ... 

·przybyszów z obcej planety_ Nawet 
wszystkie muzy nic by mi tu nie 
pomogły. 

A swoją drogą - paradoks prze­
staje być paradoksem, gdy- się po­
I?~śli, że spodkowianie (pozostańmy 
JUZ p rzy ty1n bacowskim określeniu) 
mogli uznać O\vce za młodych Zie­
mian, a starego bacę, ubranego w 
barani serdak wełną do gór.v, za 
starego Ziemianina. Nic przecież o· 
nas nie wiedzieli, podobnie jak mv 
nie wiemy nic o wyglądzie ,,spod~­
kowian", zdarzył się więc zwykły 
pech, raczej by rzec - nieziemski 
pech. Pominą wszy więc wsŹystkie 
cz?'sto akade.mick_ie rozważania, po­
wiem tylko, Jak SH~ to skończyło. 

Profesbr powiadomił gazdę, że na­
stępnego dnia wcześnie rano wyjeż­
dz~ .. Baco - na pożegnanie miłego 
goscia, który dobrze zapłacił za cały 
miesiąc. chociaż był tylko kilka dni 
- na wieczerzę upiekł duży kawał 
ba1·a-:iiny, cały udziec. Do tego po­
stawił tzw. ,.zegnowacke", czyli plas-

-ką flaszkę jakiejś w ódki. Of iarO\\.·al 
też profesorowi różńe ,,redykołki" z 
serca, także parę oscypkó\~. 

Przy kolacji profe<;or popro ~ ił: -
Baco. sprzedajcie mi Murcatą Dob­
rze zapłacę. 

. - A dy ją jemy l Moge sprzedać 
Jesce. połÓ\\ ke, a reszta mnie tu po­
trzebna. 

- Zabiliście Murca tą? Dlaczego? 
- A bo najtłuściejsa. Kciołek ·wos 

dobrze ugościć. A tyz dlatego, ze 
ona za duzo godala. Powinna sie 
nazywać Pyskato, a nie Murcato. Jo 
nie lubie godania! 
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dow6d 
W krótce po ważnym w życiu 

całego kraju wydarzeniu je­
den z urzędników wysoko 

postawionych w naszej gminnej hie­
rarchii odkrył pod drzwiami swej 
urzędowej willi wielką, domarzają­
cą Kupę. Lotem błyskawicy pom­
knęła sensacyjna -wiadomość: „Po­
dobno pod drzwiami tego (tu zwy­
kle padało nazwisko urzędnika) le­
ży Kupa, ogromna, ogromniście 
przepiękna!" Ale co to jest Kupa, 
o co tu chodzi, co się za tym kryje? 
Pytających zbywano tylko jakimś 
dziwnym i tajemniczym uśmiechem. 
Kończyliśmy właśnie z Mańkow­

skim węgorza z octu i raczyliśmy 
się domową nalewką, kiedy i do nas 
dotarła wJadomość, która wstrząs­
nęła gminą. W tej samej chwili, z 
4-Śmiechem na ustach, wzniosłem 
toast: „Za poczucie humoru w na­
rodzie, które nie zginęło". 

Niestety, nie był to koniec, lecz 
początek zdarzeń. Od tego dnia co­
dziennie rano Kupę odkrywano to 
tu, to tam, w różnych częściach o­
grodu urzędnika, raz za krzakami 
agrestu, innym razem w porzecz­
ikach. Kiedyś nawet znaleziono ją w 
altanie. Nie po~agały środki che­
miczne, wywożenie, betonowanie, 
silosowanie - Ku.pa przenosiła się 
z miejsca na miejsce i, o zgrozo, 
z dnia na dzień wydawała się wię­
ksza. 

Sprawa była nie tylko cuchnąca 
i kłopotliwa; nabierała rozgłosu, ro­
biła się wojewódzka, ogólnokrajo­
wa. Nie zdziwiliśmY. się więc, kiedy 
pewnego dnia zobaczyliśmy na pło­
tach plakaty, zapowiadające przy­
jazd znanego nam z telewizji człon­
ka pewnej Akademii i prelekcję na 
temat FOSI. Jak nas póź.niej poin­
formowano, był to skrót. Pełna na­
zwa brzmiała: Forma Oznaczona 
Symbolem I. 

Kiedy akademik Kupałowski sprę­
żystym .kr okiem wszedł do sali, na­
gle powitały -go oklaski. Popatrzy­
liśmy po sobie ze zdziwieniem i py­
taniem w oczach: „Który to pierw­
szy zaczął?" Docent doktor (profe­
sor) przedstawił się krótko, wyjaśnił 

r powód swojej tu obecnośei, a na­
stępnie przeszedł do wyjaśnienia, 
jak się wyraził, samej istoty zjawi­
ska. 

B
yła już porządna noc, kiedy 
wszedłem przez kutą bramę 
na - pogrążony w ciemno-

sc1 - cmentarz. Znałem drogę, by­
łem na tym pogrzebie dzisiejszego 
dnia. Ba! Znałem przecież tę dziew­
czynę. To była ta piękna blondyna 
z rzucającą się w oczy urodą 
dumna i nieprzystępna. Kilka dni 
temu wybiegła zza autobusu w prost 
pod nadjeżdżający samochód. „Cześć 
jej pamięci" - pomyślałem, skrę-

..... 

RYS. EWA BENDZIECHA 

- Szanowni Państwo! Sprawa tyl­
ko z pozoru jest, że tak ·powiem, 
banalna. Zjawisko badaliśmy stosu­
jąc najnowszą aparaturę badawczą, 
i z całą stanowczością musimy 
stwierdzić, iż jest to Kupa nieludz­
ka. Chciałem, oczywiście, powiedzieć: 
niewiadomego pochodzenia. Co wię­
cej! Skł<>m:li jesteśmy przyipuszczać, 
iż jest to zjawisko z serii tych, któ­
re wciąż jeszcze pozostają dla nas 
niepoznawalne. Prosiłbym teraz o 
maksymalną uwagę, gdyż mam za­
miar przedstawić tu Państwu nasz 
naukowy pogląd na tę sprawę. Otóż 
Form~ o której mowa i którą o­
znaczałem symbolem II, czyli owa 
Kupa (jak ją zdążyli już nazwać 
mieszkańey tych okolic), to tylko 
pewna część, że tak powiem, Kupy 
Obiektywnej, jaką udaje się nam 
poznać i doświadczać. Wiemy już, 
że Kupę moma ro.złożyć na części, 
lecz wówczas przestaje ona być tym, 
czym jest właściwie. Moi.n11 powie­
dzieć paradoksalnie: dowolna właś­
ciwość jakiejś Kupy staje się obser­
wowalna tylko dlatego, że KUlPa ja­
ko całość tę akurat właściwość tra­
ci. Wiemy także, iż każda Ku.pa wy­
twarza w każdym innym czasie 
równoważną jej i jest w niej, że się 
tak wyrażę, „rozumiana". A zatem 
Kupą jest tylko to, co wytwarza 
Kupa, Kupą je.st tylko to, co jest 
rozumiane. I w tej właśnie mierze 
rozumienia jest częścio·wą procesu 
samoporuszania się. Każda zaś For­
ma scharakteryzowana jesit, ja.k 

wiadomo, przez pewną licznę prze­
suwalnych w czasie alternatyw. Je­
żeli ja mogę znać samego siebie i 
znajomość tę wyrażać w romtrzy­
ganiu alternatyw, wówczas trzeba 
przyjąć, iż ja sam stanowię część 
świata, który jest ogółem takich 
alternatyw. Jednakowość. - zaś 
wszelkich alternaiyw oznaczałaby 
wobec tego, że każda Kupa ma w 
zasadzie naturę wiedzy wiedzącej 
siebie. Jawi się więc nam ona jako' 
samoporuszająca. jako Kuipotwórcza. 
jako podatna wiedzy, wiedza zaś -
jako Kupa. No cóż, mógłbym w tym 
miejscu dodać jeszcze, że w świe­
cie Kup również Antykupa może się 
ukształtować tylko zgodnie z Kupą. 
W szyistko jednak w przypadku na­
szej Kupy jest o wiele bardziej 
skomplikowane. Obserwujemy jej 
zewnętrzne przejawy w postaci róż­
nych niemiłych dla wzroku i wę­
chu właściwości, lecz nie możemy 
przy ich pomocy robaczyć właściwie, 
w jaki sposób Kupa jest zbudowana 
i czym jest naprawdę. Na podsta­
wie więc całokształtu tych właści­
'WQŚci stworzyliśmy sobie, powta­
rzam raz jeszcze, stworzyliśmy sobie 
pewien jej ohraz, który niczemu w 
rzeczywistości nie Odpowiada. Czy 
więc nie należałoby stworzyć sobie, 
aby być w zgodzie z naszą dzisiej­
szą' wiedzą, innego obrazu Ku.py, 
który również doprowadzałby do 
tych samych obserwowanych wła­
ściwości? Twierdzimy, że tak! No 
cóż, aby sprawy nie przeciągać w 

HALINA OLSZEWSKA 

monolog hieny 
cając w alejkę, wzdłuż której rosły 
stare, wysokie drzewa. Przypomnia­
łem sobie, że przechodzę gdzieś ko­
ło tego miejsca, które sprawdzałem 

przedwczoraj. 'Nie mogę zapomnieć 
tej zmiażdżonej twarzy... Rozmy­
ślając o sobie i swoim dziwnym 
przyzwyczajeniu - zbliżałem się do 

nieskończoność, dodam tylko, że for­
ma nie byłaby formą w formie o­
biektywnej, gdyby nie była Z1Wiąza­
na z nią wzajemnym oddziaływa­
niem, a to ostatnie nie wynika, jak 
wiemy, z właściwości form, ale 7. 
właściwości ·formy obiektywnej. A 
więc to nie one tworzą w niej pra­
wa; istnieją, bo czynią im zadość. 
Stąd wniosek: Kupa Obiektywna i 
Oddziaływanie są tymi samymi zja­
wiskami. W takim jednak razie ·nie 
ma już, ściśle biorąc, żadnych Kup, 
tylko oddziaływanie? 

Twarz Pryszczatego, który poja­
wił si~ na sali razem z akademi­
kiem Ku.palowskim, rozbłysła nagle 
jakimś odbitym światłem: - A 
więc możemy stwierdzić~ że Kupa 
nie istnieje, a przynajmniej należa­
łoby stworzyć sobie inny jej obraz. 

Trudno opisać zamęt, jaki zapa­
nował w naszych głowach, szczegól­
nie po wypowiedzi Pryszczatego, 
gdyż nikt chyba nie spodziewał się 
takiego obrotu sprawy, takiego za­
kończenia: jak może czegoś nie być, 
gdy jest, i jak ząboczyć w tym na­
gle coś więcej, niż jest?! Kilka dni 
później Kupa, równie nagle, jak się 
pojawiła, zniknęła z ogrodu urzęd­
nika, a razem z nią - urzędnik. A 
może raczej Kupa z urzędnikiem? 

' Sprężystym krokiem po alejkach 
ogrodu otaczającego urzędową willę 
przechadzał się nowy naczelnik gmi­
ny wraz z małżonką. 

końca alejki, gdzie w świetle wy· 
łażącego zza chmur księżyca zoba· 
czyłem stos wieńców z czystymi 
jeszcze szarfami i świeżymi kwia· 
tarni. Po chwili usiadłem na kra­
węazi sąsiedniego grobu. Zawsze 
najpierw odpoczywam, palę, usta· 
wiam sobie światło latarki i dopie· 
ro potem ... 
Kończyłem papierosa. „N ajdroż· 

szej Renatce - ostatnie pożegnanie 
- Heniek" - przeczytałem czarny 
napis na białej szarfie. Zdjąłem o· 
strożnie wieniec leżący najwyżej, 
zwinąłem szarfy: zadrżały śwież'' 
goździki. Zwykle odczytuję wszy· 
stkie napisy na szarfach - ba \\'i 
mnie to. Zgaduję wtedy, jak roz· 
pacza taki Henio po stracie Renatki. 
Albo wyobrażam sobie „nieutulony 
żal" rodziców. 

Dzisiaj nie miałem czasu na ba· 
jery, musiałem ostro brać się do 
roboty. Najtrudniej jest zawsze w.rr· 
wać krzyż. I tym razem wychodzi! 

· ciężko z czerwonej gliny. Wziąłem 
latarkę i poszedłem pod parkan, bo 
już od dawna wiem, że właśnie tani 
leżą łopaty. 

Zawsze odczuwam lekki niepo· 
kój, kiedy zdejmuję warstwę ziemi 
przykrywającą wieko trumny. My· 
ślę, że tak czują się poszukiwacze 
złota albo odkrywcy skarbów. Gdy 
uniosłem je już, sam się zdziwiler.1. 
że ta cała Renatka taka piękna i 
nie mniej elegancka niż za życi'.l: 
włosy od fryzjera, niebieska suknia, 
piękne, drogie buty ... 

Smieszni są ci ludzie. Często mi 
się trafia zegarek, a na co komu v: 
grobie dokładny czas? Ten był na 
dodatek elektroniczny. „Teraz w 
ząbki zajrzymy" - pomyślałem wy· 
ciągając kombinerki, bo niezbędne 
przyrządy zawsze mam przy sobie. 
Tym razem były dwa. Przy okazji 
zauważyłem złote kolczyki, ukryte 
wśród jasnych loków. 

Niekiedy sporo czasu poświęcam 
tym dziewczynom. Muszą być jed­
RYS. BEATA SIKORSKA 
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-Co·. ty tam robisz? 
- Leżę. 
- Gdzie? 
_ Obok desek. 
- A co to tak brzęczy? 
- Muchy 
- Muchy? 
_ Brzęczą nad moim gnatem. 
- N a długo to starczy? 
- Na dwa dni, nie dłużej. 
- A potem? Może ciachnąć teraz? 
- Jak chcesz. żeby się tylko nie 

zepsuło 
- Podsuszymy na słońcu. .__ Przez 

kilka dni powinna być ładna pogo-
da. 

- No to ciachaj. 
- Od kolana czy wyżej? 
- Wystarczy od. 
- Ostatnia. 
- żal ci? 
- Nie bardzo. 
Włączona piła prawie natychmiast 

nabrała pełnych obrotów. Jej przej­
mujący jęk nieprzyjemnie rozdarł 
ciszę niedzielnego popołudnia. Pod­
stawiłem nogę'. Kość zachrobotała 
pod zębami polronując opór ciętego 
kolaha. Krew buchnęła z rany, za­
lewając część blatu. Ucięty kawałek 
spadł miękko na ziemię. Wyłączyłem 
piłę, wytarłem blat i powoli osuną­
łem się na trociny. 

- Weź ją, wymocz. 
-A ty? 
- Trochę mnie to zmęczyło. 
- To daj. 
- Leży. 
- Gdżie? 
- Po twojej stronie. 
- Dlaczego nie zdjąłeś buta? 
- Po co? I tak już niepotrzebny. 
- I całkiem porządna skarpetka, 

aż szkoda wyrzucić. 
- Och, przestań. 
- Słuchaj, ale ona śmierdzi. 
- Smierdzi? Co śmiePdzi? 
- Noga. 
- To ją umyj. 
- I taką śmierdzącą będziemy 

jeść? 
- Jak umyjesz, nie będzie śmier-

dzieć. 
- Czemu nie umyłeś przedtem? 
- Co za różnica. 
- Jest różnica. Trzeba ją umyć 

teraz. ' 
- No to ją umyj. 
- Czym? Przecież nie mam rąk. 
- Ale tylko do łokci. 
- Myślisz, że samymi łokciami 

można coś zrobić? 
- Nie trzeba było wtedy tak źreć, 

tpby ci chociaż jedna została. Zresz­
tą nie musisz jej myć, wystarczy, 
jak wrzucisz do wiadra, żeby wy­
mokła. Potem ją pokawałkuję. 

- Pokawałkować to i ja mogę. 
- Czym? 
- Zębami. Mam dosyć ostre. 
- Oczywiście, Zżarłbyś przy tym 

połowę. 

- A ty nie zżarłeś mojego? 
- To było co innego: w imię 

sprawiedliwego podziału. 
- Cicho, ktoś chyba tutaj idzie. 
- Idzie. 
-Kto? 
- Chłopię. Blondynek, lat około 

czterech 
-No? 
- Bierzemy, jasne. 
- Na co? 
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nak superładne i młode. Lu bi~ 
twarde, gładkie ciała i tę uległość -
nie spotykaną u żywych. 

Swiatło, kiedy - syty wrażeń i 
pokaźnym tobołem - spojrzałem 

· eszcze raz na równo ułożone wień­
fe i nieco krzywo wbity krzyż. U­
myłem ręce pod cmentarnym kra-

em i już naprawdę musiałem spie-
zyć się do pracy. · 

~ 
W biurze siedziałem naprzeciw 

ani Danki. Bardzo się lubiliśmy. 
. - Co, panie Bolu, za dużo się 
iło wczoraj? Oczka czerwone cer-. t , ~a zm1ę a. 
- Co robić, pani ,Danko, kolega 

za granicy przyjechał, to trzeba 
yło. 

- Przywiózł coś? 
- Tak, trochę ciuchów, złoto. 
-: Może znalazłoby się coś dla 

buue? Pan zawsze takie fajne rze­
czy od niego przynosi. 

. - . Bo ja wiem? Mam tam jakąś 
1eb1eską suknię, buty włoskie n.a zpilce ... 
.- .Biorę, panie Bolu; jeśli tak ta­
~o Jak zawsze, to biorę! Przynie-1e pan jutro? 
- Przyniosę., 

- Chyba na samolot. 
-Polną dróżką, biegnącą tuż przy 

naszej stolarni, szedł dzieciak. Płeć 
można było ustalić właściwie tylko 
po ubiorze. Biała czapeczka, jasno­
żółta koszulka, tego samego koloru 
spodenki, białe elastyczne skarpet­
ki, brązowe sandałki. Opalony, 
pulchniutki, aż miło. 

- Z kościółka idziesz, Kaziu? 
- Nie jestem Kaziu. 
- A jak cię wołają? 
- Cio? . 

I - Wołają. No, jak masz na imię? 
- Ry.„ Rysio. A efo to? 
- ·Samolot. Chcesz polatać? Wui-

cio ci pokaże. 
- Ty nie umiesz, nie jesteś pilo­

tem. Piloci mają wszystkie nogi. 
- Ale wujcio jest pilotem. On 

ma nogi, że ho, ho! Pokaż mu, ja­
kie masz nogi. O, widzisz mały? 

- Eee... ale on nie ma ręków, a 
piloci majom. 

- Nie ma · tylko do łokci, zresztą 
pilotom niepotrzebne są ręce. 

zmniejszyła obroty_ i za wyła basem, 
jak gdyby nuciła reY,uiem. 

- Nieźle poszło. 
' -No. 

- · Sprawdź, jak tam z nogami. 
- Odpieprz się. Mnie to nie prze-

szkadza. 
Oczywiście, że to ci nie przesz­

kadza. Tamtej dziewczynie, cośmy 
ją upolowali na wiosnę, zjadłeś ... 

- Pilnuj swego nosa. Idź po wo­
dę, a ja zrobię z małym porządek. 

- Dobra, nie musisz się drzeć. 
Rozebrałem oba kawałki, a póź­

niej wybebeszyłem. Były mięciut­
kie i tłuściutkie. W nagłym przypły- · 
wie głodu odgryzłem malcowi jedno 
uszko. Było cudowne. 

- Przyniosłem wodę! 

- Fajnie, wrzuć to i dobrze wy-
płucz. 

- O! Widzę, że już tu czegoś 
bra~uje. Dla mnie drugie, cholerny 
żarłoku. 

JACEK SAWASZKIEWICZ 

niedzielne 
popolud--ie 

· - To czym kierujom? 
- Kochane dziecko! Wujcio ci 

zaraz pokaie. No, pokażże, chłopak 
aż się pali. O, tak! Trzeba się grzecz­
nie położyć i wyciągnąć nóżki, he, 

he! Może szczeniakowi ściągniemy 
najpierw ubranie? 

- Lepiej nie. Jeszcze podniesie 
wrzask. Ale nogi można by mu u­
myć. Na wszelki wypadek. 

- Nie bądź idiotą, bierz. się do 
roboty, chłopiec chce polatać. 

- Jak ciachamy? Wzdłuż czy 
wszerz? 

- Wzdłuż. 

- Pszepana, a gdzie motór? 
- O tu, synku, a tu jest takie zę-

bate śmigiełko, zaraz ci je wujek 
włączy i polecisz... do nieba, he, he! 

Piła warknęła, szarpnęła się i z 
przeciągłym jękiem weszła na yeł­
ne obroty. Przerażony malec próbo­
wał uciekać, cofając się rakiem po 
blacie, ale zatrzymaliśmy go w po­
rę. Zęby tarczy zerwały białą cza­
peczkę, chrupnęło i piła zagłębiła się 
w czaszce. Następnie przecięła żeb­
ra, .a kiedy trafiła na miednicę, 

A żryj. Ale wpierw wypłucz 
chłopaka. 

- O rany, razem z twoim gicza­
łem mamy żarcia na miesiąc. 

- Tylko że co miesiąc Pan Bóg 

nie zsyła takich aniołków. 
- Nic się nie martw. Popatrz 

lepiej na drogę. Widzisz? 
-Co? 
- Jaąaś starucha. 
-Ile? 

- Jedna. 
- Pytam się, ile ma lat . 
- A skąd ja mogę I • wiedzieć? 

Chyba z osiemdziesiąt. Ledwo lezie. 
- Żylaste mięso . Pamiętasz tam­

tą? 

- Którą? 
... 

- Tę z walonkami. 
- Aha, strasznie była twarda. Sa­

me gnaty. 
- Ta chyba też. • 
- No to jak? 
- Bierzemy. 

- Na samolot? 
- Przecież to nie malec, idioto. 

Dawaj pałę. 
- Ciii! Jest już blisko. 
- Zaczynać? 

- Możesz. 

- Babciu„. babciu .•. 
- A co, dobrodzieju? 
- Wody ... 
- Chryste Panie! Co się stało? 
- Nogi mi ucięło. 
- Zmiłujcie się, ludzie! Kto? 
- Piła, babciu, piła. 
- Wody? Mój Boże kochany, za-

raz panu wody przyniosę. 
- Tu jest, o, tu ... 
- Już niosę! 

- Nie, nie chcę pić. Na nogi po-
lać. 

- Na nogi? Przecież to czyste za­
każenie. Woda nie przegotowana. 

- To nic, babciu, trzeba tylko 
obmyć z krwi. 

Babcia uklękła i pochylia się na­
de mną. $cisnąłem w ręce pałę, 
wziąłem największy zamach i z ca­
łej siły zadałem cios. Powietrze za­
wyło i pałka z hukiem spadła na 
głowę staruchy. Byłem pewien, że 
czaszka jej pęknie jak jajko pod u­
derzeniem pięści, cholernie się jed­
nak przeliczyłem. Stara nawet riie 
ugięła głowy, wręcz ją podniosła. 
Ogarnęło mnie zdumienie, a kiedy 
ujrzałem twarz tej kobiety, zrodził 
się we mnie lęk. Bo ta twarz na­leżała do mojej rodzonej babki i jej I usta wykrzywiał szyderczy uśmiech. 
Porwany wściekłością zacząłem o­
kładać ten przeklęty łeb wpierw z 
dziką furią i na oślep, potem meto­
dycznie i z uwzględnieniem naj­
wrażliwszych miejsc. Drąg warczał 
mi w rękach, w powietrzu fruwały 
strzępy kłaków, krew tryskała z 

RYS. MIROSLA W NOWAK 

głowy staruchy, ona jednak kJ.ęcza­
ła nade mną niewzruszona i z pie­
kielnym grymasem na gębie. Usiło­
wałem wezwać kolegę do pomocy, 
ale z gardła wydobyły mi się och­
rypłe monosylaby i przeklenstwa. 
Jak gdyby w odpowiedzi stara wy­
buchnęła szatańskim śmiechem. 0-
sta tnim wysiłkiem woli, w~ładając 
wszystkie siły i cały zapas energii, 
zadałem ostateczny cios w ten skoł­
tuniony, postrzępiony krwawo łeb. 
Pała z trzaskiem rozleciała się na 
nim ... 

* * * 

KONTAKTY 
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Obudziłem się spocony i przera­
żony. - Potwornie głupi sen 
myślałem idąc do kuchni. Czułem 
dokuczliwe ssanie w dołku. Nic 
dziwnego. W końcu ostatni posiłek 
jadłem przedwczoraj. Była to lewa \ nerka mojej drogiej i nieodżałowa­
nej babuni. 
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Odga.dnięte wyrazy o poniższych 
znaczeniach należy wpi.sać dQ pól 
dia.gramu. L itery w polach ponume­
r oiwanych w prawym do1ny m rogu, 
naptsane w kolejności od 1 do 65 
utwo.rzą rozwiązanie. 

POZIOMO: 1) sta.n w In diach (tuz 
bez towarzystwa). 5) metropoliia z 
Hradczanami, 8) kawa, której nie pił 
Manko Kapak. 9) mitycZ111a zał<>żY-
cielika Kartaginy, 10) ,,J>odsfawowa" 
w~ oborze, 11) licytacja w tej grze 
nazywa się ,,rajco·waniem"( 12) w 
staroży.tinej Grecji - młodzieniec, 
który osiągnął pelinolctność, 13) 
zbieg, bani-ta, 14) kłótnia, spót·, 15) 
pra-liczydło, 18) „skrócony" podod­
dział wojskowy, 19) sezonowy r<>·b-01-
nik rolny , 23) jego wypadn.lęcie 
przyczyną lumbago, 27) samodziało-
wy fartuch z wełny, 28) kl inga, o­
strze broni sie.cznej. 31) odkładana 
pługiem, 32) po n ici do niego, 36) me­
talowa lis twa ułatwiająca łado;wanie 
karab inu , 37) O d<> O, 39) reformator 
zarządzania, 40) zgiełk, tumuJ.it. 41) 
pierwiastek rodem z eks-Kujbysze-
wa, 44) miasto w płd. Turcji, 45) ka-

'9 

42 
1 

nalf, pokarm dla kanarków, 47) słyn„ 
na bizantyjska cesarzowa przywró­
ciła kult o-brazów, Ml) sz.kołny em­
blemat, 51} z męża z<>-stała wzięta, 
52} ceremooia zawarci.a małżeństwa, 
54) otwór do którego wpada bila. 35) 
dziewiątka u Mea-idelejewa. 38) 
~kierka narlziei, 61) po:dnosi liJ)raw­
ność fizycmą, 64) kamień dla luto­
wej solenizaintkl 65) kabza, trzos, 
65a) wydarzenie małej wagi1 66) 
„miyne-k" w głowie, 67) kultura sta­
roiytna, 68) człowiek przeci~ny, ży­
jący eodz-iennośeią. 69) nie za wsz.e 
do:pisuje, 70) 18 garnców piwa, 71) 
pfo.rwfastek promieniotwórczy . 

P IONOWO: 1) historyczna kraina 
w płd. H iszpanii, 2} katolickie Sto­
warzyszenie Maryjne, 3) hiszpańska 
wyspa, lecz ta „mniejsza", 4) do­
wód, symptom, 5) dawny skofopas, 
6) oz.dobna przepaska na włosy dla 
Greczynlti, 7) k()?lJkJurs, zawody w 
starożytnej Grecji, 11) właściwe zna­
crenie: 16) „ła:pacz" nadmuchanej 
kuli, 17) ,,do ręki•' młedej panienki, 
20) zapamiętałość, niepohamowanie, 

· 21) herbata paragwajska. 22) baI"wny 

20 

17 29 

wzorzysty dywan, 23) inaczej wzó.r. 
24) domowy magazyn żywności, 25) 
administraitor majątku ziemskiego, 
26) choroba pasożytnicza człowieka, 
glistnica, 28) potocznie nieobrobio-

1. 1 . 1. :t I 

2 

3 3 
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3 3 
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ny klucz, 29) zdolność absorpcyj! 
orga.I'\izmu, 30) „w ogonie" gifeckil 
go alfabetu, 32) średniowiecz.ny żo 
nierz najemny. 33) mimazem w w 
była baron Miinhausen, 34) nac· 
ropny, czyrak, 35) nieregułamy og· 
artyleryjslvi, 38) Prekambr, 42) spa 
towa ro~ry\\"1Ca, 43) rybka do „gł 
wy", 46) podstrunnik, 48) środki b 
j-Owe, 49) mieszkaniec puszczańsJ<l 
gQ dorzecza dolnej Narwi, 50) me 
loch. hołota. 53) „zamkndęcie" prz 
otwarciem, 56) u1Czucle szczęścia, ~ 
pułapka bez wyjścia, 59) roślina r 
naw6z. zielony, 60) przy przesadtz1) 
ubolewaniu bywa rozdzierana. 
brylant jej mieć nie może a ho 
tY1ll bM"dziej, 62) ósemka pod batu 
63) ogół słów utrwalony graficz 

(GOLI.A 
P.raw.i<lłowe hasło. wpis ane na v. 

cięty kupon i naklejone na kard 
pocztową, weźmie udział w losOI\\' 
niu nagród ufundowanych pr 
WSS „Społem" w Łomży - 1000 
800 zł, 2x500 zł. Rozwiązania nale. 
nadsyłać pod adresem redakcji 
terminie 10-dniowym. 
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Imię w najdawniejszych czasach 
było „amuletem dźwiękowym", a 
dopiero później stało się wyróżni­
kiem 'danej osoby. I tak już pozo­
stało do dziiś. Jak pisze Zygmunt 
Gloger „ W czasach pogańskich na­
dawanie imion bylo rzeczą jeszcze 
ważniejszą niż za chrześcijaństwa -
dowodzi tego nadzwyczajne bogac­
two imiennictwa polsko-słowiańskie­
go z którego tylko resztki nas do­
sziy po kronikach i dyplomatach, a 
dodalibyśmy tu jeszcze, i w nazwach 
większej części pierwotnych założy­
cieli . i mieszkańców pochodzą i 
przedstawiają niewątpliwie w znacz­
nej Liczbie wypadków kilkunasto­
w iekowy związek najstarszych pom­
ni ków językowych z kolebką nasze­
go narodu". 

Natomiast Wojciech Kętrzyński i 
Stosła w Łaguna w swoich badaniach 
o dziejach rodu ·piastowskiego jako. 
pierwsi zwrócili uwagę na bardzo 
istotny szczegół w ustalaniu genezy 
imion polskich. Otóż w rodzie pia­
stów „[ ... ] powtarzają się ciągle te 
same imiona, które widocznie były 
nie tylko przedmiątem ich upodoba­
nia, ale stanowiły jakby wylączną 
własność tej dynastyi, co zresztą i 
w caiej Słowiańszczyźnie wśród pa­
nujących dostrzec można. Za pano­
wania Piastów 'ąad Wisłą i Wartą 
żaden szlachcic polski nie używa 
im i enia: Z i emowi t , Mieszek, Boles­
ław. L eszek, Kazimierz, Władysław 
(czyl i Włodzimierz), Ziemomysl, Prze­
mysław. Tak samo na pomorzu 
gdańskim. gdzie w rodzie książęcym 

ukazu.ją. się Swiętopelki, Dambory, 
Mszczu.je, Racibory i Warcisławy, 
żaden tamtejszy rycerz taldego imie­
nia nosi". Innym przykładem może 
być dynastia Przemysłowidów, panu­
jąca w dawnych wiekach nad Moł­
dawą. Jeżehl, pisze Zygmunt Gloger, 

·spotkamy tam „[.„] Bożywojów, Spi­
tygniewów, Swiętopelków, Wlady­
sławów, daremnie byśmy szu.kali ich 
wśród najdawniejszej szlachty czes­
kiej. Tylko książęce imię Wacław, 
ponieważ weszło do kalendarza koś-

a imie ... . 
1ego ••• 

cielnego, było używane przez osoby 
prywatne w Czechach. Bojar halic­
ki może zwać się Wladyslawem, ale 
nigdy Mścislawem, Włodzimierzem, 
Jaroslawem, bo te imiona byly właś­
ciwe domowi Rurykowiczów. Ale 
szlachcic w państwie Piastów nosil 
często takie imiona, jakie nosi li 
książęta gdańscy, szczecińscy i czes­
cy, a dopiero w XIV wieku upow­
szechniły się wśród naszej szlachty, 
jakby zdemokratyzowały imiona dy­
nastyczne piastowskie [ ... )". 

Warto również sięgnąć do badań 
prof. Alęksandra Brucknera, znane­
go polskiego slawinistę i historyka. 
który w „Słowniku etymologicznym 
języka polskiego" zwrócił uwagę, iż 
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pod względem językowym w imio­
nach słowiańskich, litewskich i aryj­
skich występują zwykle dwie osno­
wy zawierające życzenie bogactwa 
lub pomyślności, nadZJiei i dumy itp. 

W „imiennictwie polsko-słowiań­
skim" przewijały się osnowy; lud, 
mil, mir, mier, sław i mysł. „Takie­
miż są litewskie, oznaczające to sa­
mo: towt znaczy lud; min - umysl, 
mont pochodzi od żmudzkiego man­
ta - majątek; gail - groźny, luty; 
but - dom; turt - skarb, mienie; 
wil - ufność; gerd - slaw. Toteż 
Towciwil znaczył dosłownie Strzeży­
Zu.d; Mindowg - Wielomysł, Wisse­
gerd - Wrzeslaw; Wojsznar - Goś­
cirad; 'Narwojsz - Radogoszcz [ ... )" 
Chcąc przybliiżyć CzyteLnikom ety­

mologię niektórych imion z boga tej 
kolekcji Zygmunta Glogera, liczą­
cej około 1000 pozycji w latach 
1900-1903, wybraliśmy niewielką, 
ale reprezentatywną dla całego 
zbioru część, ~podaniem daty pierw­
szego opublikowania imienia, a przy 
niektórych zaprezentowane zostały 
po.nadto różne odmiany tego samego 
imienia, znalezione w dokumentach 
średniowiecznych. 

Almierz - prawdopodobnie po­
chodzi ord ChwaLimierza (1230) 

Bronimir, Bromir, Bronimierz, 
Bromierz, Broniwoj, Bratomił (1266) 

Czasz. Czechosław, Czesław, Czai­
sław, Czesz, Cześ, Cześko, Czesiek, 
Ciechan, Czcirad (1231) 
Darosław, Długobór, Długoborz, 

Długomił, Długosław, Długosz, Do­
masław (1219) 

ile dni o·d Dednej 
. daty do drugiej 

Falibóg - prawdobodob.nie po­
chodzi od Chwalibóg (1291) 

Gorysz, Gorka, Gościwoj, Gowor. 
Goworek Goworyk, Goworko, Ga­
sław, ·G~odzisz, Grozimir, Grozimier, 
Gwor, Gaworek Gaworko, Grodo­
Grozom; Grzmisław, Grzymisław 
(1223) 
Imisław (1220) 
Jeromił, Jaromir, Jaropełek. Ja­

rosław, Jarysław, Jarosz (1245) 
Krzesimir, Krzesimierz, Krzesim, 

Krzesław (1223) 
Lechosław, Lesław. Lech, Leszek, 

Leszko, Lestek, Lestko (przebiegły); 
Luborad, Luborat; Lubar; Lubomir, 
Lubomierz, Lubor. Lubomił; Lubo­
mysł, Lubomyśl; Lubosław, Lubosz, 
Luboch, Lubiesz, Lubasz. Lubacb; 
Ludomir, Ludzimierz, Ludmierz; 
Ludomił, Ludmił; Lutomir, Luto­
mierz, Lutomił; Lutobor (1261) 
Małomir, Małomierz, Małosz, Ma­

łoch; Męczmir, Męciemierz, Męcisz; 
Mieczysław. Mieczsław, Mieczek, 
Mieszek, Mieszko (1136) 

Niemirka; Niedamir, Niedan (1065) 
Pobysław, Pobysz, Polemir; Pom­

ścibor, Pomściborz; Pożrymir; Prze­
bysław (1177) 

""Rodgoszcz, Radogoszcz. Radogost, 
Radgost; Radomir, Radomił, Rady­
mir; Ra.dosław, Racław (1227) 

.Sierosław, Sierosz, Sieradz. Sies­
ław; Skarbimir, Skarbimierz. Szkal­
bmierz, Szkalmierz, Skarbiesz. Skar­
bosz, Skarbisz, Skarbek; Skarysław, 
Skarysz, Skarsz; Sławibor fl262) 

Trzebiesz, Trzebuch; Trzebomysł 
(1286) 

Unisz, Unosz, Unich; Uniemysł 
(1125) • 

Wierusz; Wielebor, Wolbor, Woj. 
bor; Wieńczysław (1218) 

Zasz; Zawichost, Zawigost, Zawist 
(1065) 
Żysław, Żyron, Żyro (1187) 
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Daty podobne: np. - ile jest dni 

od 3 maja do 3 września? 

W pierwszej kolumnie znajdi 
miesiąc ,,maj" . Na linii tego mie­
siąca w prawo jest szereg cyfr 
Znajdź tę, która jest pod miesią­

cem „IX". Jest 123. Tyle dni jest od 
3 maja do 3 września. 

Daty różne: należy najpierw obli­
czyć ilość dni dla dat podobnych. 
potem dodać lub odjąć pozostałe 
dni. Np. ile jest dni od 22 lipca 
do 15 sierpnia? Od 22 lipca do 22 
sierpnia byłoby 31 dni, natomiast do 
15 sierpnia jest o 7 dni mniej czyli 
24. Albo; ile jest dni od 15 sierp­
nia do 24 grudnia? 122+9=131 dni. 
Dla roku przestępnego, dla dat po 
29 lutym należy do wyniku dodać 
1 dzień. 
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